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Sprawy tygodnia 

.. 
zmiaijdUJj~ego się w gramiicaich ~poli­
tej, winny być obł.orooo podatkiem ~tłro-. 
W')'Ul··„ 

GENJALNY POMYSŁ. wodu - pc.zewiduje fytko uniewatnienie Cechy dolkmn~mu, 1JW'łaecza ~ podpis 
małżeństwa w wypadkach ściśle określonych. dyrekltora depariamenW. P· , Cucbowicza. 

Deklaracja sejmowego stronnictwa Chrze- Procedura ta jest niezmiernie przewlekła i w:&ka'Ltlją na ifio1 .że nie mam:y do czjniema z 
śclja.ńsko - Narclldowego, o której pisaliśmy w kosztowna _ w ,praktyce przeto dla nielic.z- jakąś mistyfikacją. N'tesł.e'trl Wołelibyśmy, 
poprzednim numer.ze, wywołała żywe poru- nych tylko .mał.teństw dost<><nn.:i, T-rmcza- by tak było, ho OSl'JC'Zęd!ziHioiby ito lliam lliad wy 
szenie rw całym kraju i uczyniła modną dy- sem rozwój stosunków społe~;.;ch w ostat- il.Wt prqkre:j iroli -~ beuny61ności, 
skusję na tet1:1ą,t: monarchja ozy mecz.pospo- nich dziesiątkach lat wy:wiera bardzo silny z jaką się takie iniedicxr.zecm,e kioocepcłe na 
lita.. WtPływ także i na instytucję małżeństwa i na śwW boży u nas wypwsroz.a.. Jak bowiem 

Modę podchwyciła natychmiast sensacyj- współżycie małżeństw. inaczelj na.~ać przepis, · wd•tt.g którego po-
na prasa. W jednym · z bulwarowych pism Kobieta coraz rza,d:ziej jest w małżeństwie datkiiiem maiją<łllrowym . oibłlożiony być ma płlait­
warszaws:kich zapoczątkowano szereg wywia- . tylko żoną i matką, obowiązaną do posłn- nik niedooięgamy? Boć cihyba dosięgalnemu 
dów z ooobami popularnymi, zapytując je, szeństwa mężowi; coraz częściej jest fo.dywi- dlla na.szych władz ska:rbowycli d11użnikowi 
czy są zwolennikami obecnej formy rządu, dualnością . samodzielną. rprzygotowaną do IIllie każą zapłacić podaiłku mają<fkowego od 
czy też woleliby wi&tleć Polskę monarchją. niezależnej egzystencji i dlatego krytyczną, w sumy długu .bipotecroego, dopóki się nie uda 
Odpowiedzi były przeważnie humorystyczne. stosunku do męża i jego wład.zy małteii- ·skonstruować tezy, w myśl kitórej. dił·~::no­
Myil podchwyciły jednak pisma inne. „Roz- skiej. Wi część sub.stanoji mają<ł!lrowej, kw ' · aM· 
wój" łóclzki rozpi'581 jut formalną . ankietę, a I odwrotnie: mąż, mając na każdym kro- cej mę do oipoda&.owama. Zatem pławkiem 
raczej plebiscyt wśród swoich czytelników, ku sposobność spotykania kobiet, ozynnych rw musi !być ow.a. ~Om:;.. jednosika prawna. 
każąc i.in wypełniać karty z napisem: „mo- zawodach i ,zajmujących wybitne stanowiska. bóra zaddkume!lllbówałra fakt ~a ma­
narchja czy republika". Pismo, posiadające . krytyczniej niż sto lat temu obserw:uje swoją jq.ilkiu w ten ledtllromiyśluy sposób, iż i;e,go część 
swoicli czytelni:k.óW wśród drobnego miesz- żonę i wid-zi jej braki. · 1 ·' !POŻ'Y'Czyła ~tice poWciie;. Ale ·jakie.mi ·· 
czaństwa polskiego i robotnikow, otrzymało · Na tem łle rOdzą się niezliczone konflikty ~ ;.ą- ~ę dmięg:nl-e? ~~yba przez mse­
prawie wszystkie karly z przekreślonetn sło- w łonie małżeństw, zatruwające małżonkom kwestrowame ruvłemJ!Ch Je.J odseł!ków · Nb 
wem „republika". życie, podważają,<:e instytucję ~odziny i wy- !l'a!t. J• d:aJ.ece zaichęcająco oddmałaeby to 

Za „Rozwojem" łódzkim ~ło szereg w~rające szkodliwy rwpływ na wychowanie musiało na !kapitał ~y, t-egio e.a.;1ep. 
pism prowinejona:laych, urządi:n.jąc ten sam dzied. Konflikty te bardzo c-.l.ęsło tak ~ ~)'a' dowodem ;eł>!. tak śwfeU pn.ecie ;e.z. 
plebiscyt. ~ zaostna:ją, iż ka~ jednej lub drogiej stronie ąe mbawa z d:nia 20 Jljpoa. 1925 r„ według 

W ten sposób odbywa się bezpłatnie, na szuka~ .rozpaic.ril!wych środków wyjścia., naj- którtj wi~,ełoości :t:a.11!"~4: zwolnione 
olbrzymią skalę zakrojona, propaganda mo- bardzieJ skomplikowanych sposobów obejśc:ta ~oo poda~ odi kia.pita.łów 1 ~bob. 
narchji, docierająca do najdalszych zakątkOw prawa kościelnego, nie cofając się nawet ~ter Grtalbsiki {Gnbski!) !'OZIU1".itiał, że 'Mn · 
państwa, do wszystkich warstw ludnoś<:i. Je- przed za.parciem się religji. podlateik, ohoć wynosi tyllko .10 proc. od sumy • 
dnein słowem przygotowuje się grunt do wy. · J , p 1 . h 1 eh <>cbscllków, tamować może dopływ prywat-
borOIW' na 1'iiZeoz s~----... ~~twa c'--ze:.,.,1'1'ań-1-o • d · es.tesmy w 1 ~ s:e w ~tałm_c · ata . . ~o- nych kredytlów mgt-al!llicmyioh. 

L<hn. ... u... ur. ...„ ~ z1ęnrue ruema sWładka:rm. zmiany .rehgJ1 z • , . 
narodowego, które do wyborów pój<ł,zie z ha- pobudek małżeńskich. Gdyby istniała st.a.ty- ZdJa.wachy s;ę ~gło, .ze. P· Czechowi~, 
sł em: „króla chcemy"• · styka takich' wypadków, cyfry -byłyby prawdo .skioro 8 st~ m.~iflrznie ~ł me-

l rzecz charakterystyczna: w propagan- podobnie zastraszają<:e i niewa.bpliwie wpły- f~y okólnik, W'ttlll~ był ~ecie wriruce­
dzie tej, w tej typowo przedwyborczej agi. nęłyby na inną redakcję tego ustępu odez.wy, rue g.o ~o ko~:oo. w~ dlni pó~e'J, g~y z~ 
tacji na rzecz jednego stronnictWa, bierze u- w którym mowa jest o iP-Omyślności il'ozwoju m~iema mm. ~echowskie~ S'lę dowie· 
dział prasa nawet z obozów jak najbardziej narodowego, w imię której nie należy dopu- d7Jllał. ? potrzebie. st~~ warunków, , 
wrogo odnoszących się do Ch!'z. N., bo orga- śclć do zmiany obecnego prawa małżeń- sprzYJia.1ącyoh ~ągamu kapitałów obcych 
na zbliżone do „Piasta", „ Wyzwolenia" i t. p. skiego. do Pio1S'lci. 
Dla chwilowej sensacji prasa gotowa nietylko Aby uzyskać rozwód, tysiące a może dzie- Skoo-o się jiedlnak n:ie spo.strzegł, to niech 
poświęcić uznawaną d,otychozas ideologję, ale siątki tysięcy katOlików, wybitnych synów t-0 czemiprędze1 uoz-yni j~:r.e t.eraiz;. 
w dodatku dać się utyć za narzęd~e podwój- ·narodu polskiego, przyjmują inne wyznania. * * 
nie korzystnej dla przeciwnika propagandy: Dopóki tem innem wyznaniem było z reguły • 
bezpłatnej i jak najbardziej gorliwej. wy.znanie ewangelicko - reformowane - in-

Krok stronnictwa clmześcijańsko - naro- teres narodowy wielkiej szkody nie ponosił 
dowego nuwaliśmy genjalnym manewrem I - a.le ostatnio ną. zasadzie porozumienia mię­
przedwyborczym - potwierdza się to w całej dzy władzami kościełnemi katolickiemi a e­
rozci~głości • . Po raz pierwszy obserwujemy wangeliokiemi - zmiana wyiznania w celu 
bowiem zjawisko, te nawet przeciwnicy do- rozwiązania małżeństwa jest utrudniona i 
browolnie, w imię własnego interesu i w po- prawie uniemożliwiona. Poczęto przeto zinie 
goni za sensacją i popularnością darmo w ca- niać · wyznanie k~tolickie na prawosławne„. 
łym kraju prizygotOW'Ulją świetne wyborcze I jeśli odezwa biskupów odniesie zamierzony 
szanse teqiu stronnictwu. Przywódcy stron- skutek, to może za parę lat przyjdzie nam ' 
nictwa. chrześcijańsko - narodowego mogą so- odbudować sobór warszawski i dojdzie do 

1

1 
bie pogratulować pomysłu. tego że często najzasłużeńsi synowie narodu 

* * • polskiego zapi.sani będą w rejestrach cerkwi 

ODEZW A BISKUPóW. 

Biskupi wszystkich diecezyj polskich ob­
rządku łacińskiego, onnjańskiego f grecko -
katolickiego, zebrani na trzydniowym zjeź. 
dzie w Warszawie wydali odezwę, zwracają­
cą · się kategorycznie przeciw zamierzonej W 

Polsce kodyfikacji prawa małżeńskiego w 
kierunku dopuszczenia ślubów, a Zl'W'łaszcza 
rozwodów w trybie prawa cywilnego, Ode­
zwa została opublikowana w prasie i odczy­
tana będzie z ambon. 

Nie chcemy wdawać się w ocenę formy i I 
tonu tej odezwy, ~kolrwiek sądzimy, .te bi­
skupi nie obrali na·jwłaściwszej, a może i naj 
skuteczniejszej drogi zmobilizowania opinji 
ludności katolickiej dla swej akcji, pragnie­
my jedynie poświęcić kilka słów samej spra­
wie. 

Reforma prawa małżeńskiego w kierunku 
umożliwienia w trybie prawa cywilnego roz:­
wiązania związków małżeńskich, uznawanych 
przez kościół za nierozerwalne, gdy współży­
cie małżonków staje się niemożliwem, stała 
się, koniecznością, uznaną już przez świat ca­
ły. Kościół katolicki niezna instytucji roz-

prawosławnej „. 
• • • 

JAK PRZYCIĄGAMY KAPITAŁY OBCE? 

Sprawą z.a.chęcama kapitałów obcycli dJo 
s~a.ni:a lokat w PoLsce zajmowaliśmy . się 
na tyich łamach już ~i1kailfrołinde i omawialiS­
my ją mrówno przy okazji expOISe premje!l"a 
Skrzyńskiego, jak i z racji st.ycmiiowego ·prze 
mówiema !P· min. ździeohow&lciego w Sejmo­
wej Komł~ Budterowej. WitaMśmy te m.­
powi:ed'zi, ~ykfowane prrez riozum gospo­
darczy i politycmy, z ··najwti.ększą radością, 
niepc;koiłio n:ais tyllko :pytanie, ozy aby c:zyny 
odpowiadać będą naipra.wdę temu zamier-ze­
niu, czy aiby posoozególne po'S'UIMęcia ze słr9-
ny rozgałęmonego a.pa'!"aiiu ~awodawczego, 
a :DWłasreza wylrona'WIC'Zeg.<>, nie będą łamały 
linfi tego programu. · 

A oto lety przed :nam& oikólnik Mmmte'I"­
stwa Ska:ribu z dln:i1a 8 >Si.ycz:nia z.a Nr. 4358{V 
1925 r., sd:wierch:.ający 111kartego.rycmiie, że wie 
rzytelności xaigrankzny<:h osOb prawnych, 
zab~z;pieczione n:a nie:riuchomoś.ciach poł1ożo­
nyoh w granicad1 Rzeczypos;pollitej Polskiej, 
jaiko bezspornie noszące charakter majątku, 

TRAKTATY I POżYCZKL 

„ Chwila <Jbeona n.ie oibfłtuje w wy.darzenia 
.konikreine, na brak momentów emotjonail­
nyich jednak na:rzdtać :niie możem:y. 

Naipięcie. w jakiem utnymuje nas wiiełki 
tydzień g~lci, n~ jaką ro7Jpęł.a­
ły przygotowooda do pert>rękltacyj traktat~ 
wych z Niemcami, pr.zygotowania, czynione 
do podjęcia rokowań traktatowych z R0&ją so 
wiooką, wątpliwości, jakie wmu&za ekspira­
cja 0iptji, udzielonej Bankers Tt'UiSkYwi -
'WISZjS'bko to sprarW'ia, że f.a.łe nanego życia 
~ęl»ą się •łe żywym D!ltriem. · 

PobieŻllly przegląd tych zagiadniień, z któ­
rych p~ta:nowiooia g«lew*ie małą z natury 
rze-czy dooaoisł.ość najwiięk·Szą i pod wieloma 
w~ględamł decydującą, pobudza ,dio zastano­
wienia się na.d problemami, jakie kdde z 
nich wsobna wył.wania. 

Wojna celna · z Niemcami Olkamłia się &a: 
pr:zemysłu ·potsktiego ' sprawą tyci.ową n.ie w 
faizi,e jej trwania, 1'eCZ c1Jqpiero od drwiłi po­
znainia· warunków jej libridacii. Jej eeru\ nła 
być zamarcie prze:m:ysłu pol.siki~ i otwar­
cie granic polskich dla wyrobów przemysło­
wych nielty~kio niemieckich, ale «; r_.;t ·klau­
zulii na.jwiększe:g-0 ~ejowaaiia, i wszy­
sł:!kich innych krajów, z jakimii: łąiczą :na3 umo.. 
wy. Z całą miocą odzywa $ię ,przytem .prawa 
płyttiin<O"ści nasr;ego da n wrz;ględu na waha­
nia iktl!'sowe. Wed!ług 1itery prawa do na.; 
sze jest ziote, w praJkfyce iydowej jednak 1 

porosta;je papier01Wem, bo na ustalenie współ 
czynnika wyrównawc~eg.o n.ie ~byliśmy się, 
jatk ,gdyby to mogł<o mieć jailcikolwiek wpływ 
na kształltowan~e się kursu na&zej waluty! 
Wsipó1"cz-ytninmk tałci ma Fll'antja, :ma9ą i W~ 
chy, nas zaś od ustanowienia go wstrzymuje 

·················-···,-·· 
4 Trełt numeru 

SPRAWY nGODNIA: 
:Odezwa biskupów, - 1'ropcigarida mo­
narchji. - ()d<.lraszanie kapitafów ob­
cych.. 

W KWEST.Jl LUI .-~OśCIOWEJ. 
1Wladysl aw 'Sitidrikkl. 

NIEBEZPIECZENSTWO NOWEJ INFLA.CJI 

W. Wśdek&a. 

POCHóD UTOPJt 
lk$iort. 

LIST Z LONDYNU. 
'.R._ B. 

·BEZROBOClE W ~GU l.óDZKUL 

RYNEK ~ I GfEł;l>A. 
'., ··: ' r A.'_:_"'1 

' .nuu. 

WSPół..CZESNA POWIBść ~KA. 
(Matlenna ~ ~ KoaiR 
paln,. Erm>pa awm.oo!Aa). 

~·!J.ank~. 

FEMINA. 
, r.J. Sfycz. 

LEKCJA CZARUSIA BARYKL 
cel. 

CO SPOWODOWAŁO WYPADKI KALIS­
KIE? 

Karl8zanin. 

•••••••••••••••••••••••••• 
oba.wa przed oiqa.tnem tiimaniem aPadku 
kucsu dotego .•. 

Po rokowaniach z Rosją· $p0dlmewamy się 
powszechnie otwain::ia dost~ do„ irozłegłego 
rynku rMyjakiego. Jak gdJby tyilto łralk.ta,tu 
do tego byl:o potrzeba.. Nie n~ia,c waig'i i 

'doniosłości tej Ullllowy, musimy jednakże ja­
sno &obie uiświadomić, !ie będzie Ollla naraz.ie 
tylłoo łomu\, dopóki ogólny układ wa.runków 
wewnętmno - ~podarezrch i finiaosowydi 
Rosji Sowiecie.ii.ej me uczy.ni żywe!j WJmiany 
towarowej możłriiwą i d!o fonny mil wleje is­
toitne:j treści. 

Ekispiratja. ~ udizieLcmej Bank.era Tra~ 
stowi, to przecie jednak nietylko rozwiązanie 
rąk i sw-0bodla działa.ma.. Tmcmo Qprz~ się 
myśli, czy tranzaik'Cja tytwniowa zaichęoać bę­
cłme inne sfery finamawe, sikoro widoczicie 
nie r.dioł.ada t.aehęcić amerytkańis!k.ich. Me 
m<O!ie to i le;priej: pytanie, ciy wrużciej1szym 
jest dla nas termin otrzymallda pożyczki, ozy 
wi8.nWd. na jailcldi ją otrzymamy, :niewątpli­
wie elei;y ~ąć llliega,tywniie dla te­
mmu, a pozytywnie d!la waronlków. Zatem 
wfa.;riiy, że' na ziwłoce raioze:j .zdołamy X)"Slkać , 
choć jest nam cia~ i. coraz oi.aśniej. Mówił 
milDlis:ter żdlziiedwwski w Krakowie1 że iyde 
gos.podareze nasze nie powtltl!DIO 7Jbytnio oglą­
dać się n.a pomoc n:ądu. Słusznie. Ale na 
dobrą politykę · rządu życie go&podareze o~­
da:.ć się mu<Si, bo jest od niej ui.Jeżne. Niech­
że więc ta dobrn polHyika będziie uprawiana. 
Ale czy polegać ona może ty:lko na <>gra.ni­
czeiniach 7 Czy może w tych ~ ży­
oie ~ pogodzić się z rolą biernego 
świadka? A włlaśn.ie p1"~e słyszymy<> no­
'W1"Ch og-ramiezenfaoh. Rzekomo B.atnk Polski 
odmawia dewiz importet"Oill surowców dtlia 
p1:1zemysłu. Jak się to zgadza z tezą p. prez.. 
K:a.rpińskfo,go, który w talk wymawn~ch sło­
wach mówił o potrzebie i koo1ecm<0ści pre­
tegowa;nia wytwórczości :pr.remysłu ro<liz.i­
mego? 

Nie braik nam miiste momentów emoojio-
na;ln-yioh. '·'"· ' 
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Memen,to mori cywilizacji. 

Hr •. .l,l 

Junkrowie pruscy 
o Lidze Narodów ,Wałika o rwipłryiwy ID.a rtereoie Ligi Nairodów: 

~wiaidlczy naijiwymioWniej otem, ri>e w 1ś~aidlo­
mośoi. państw ii IIllaJI"odrów IZl1lla1Czemrie tt><l insty--, J':I; 

tutji wwasia. R.zec moż:na bez pir~esady, że L materjalnych, to także czynnik zwycięsłwa :t;la za~e dwiennika. angielskiego 
iurż ~siai trt.tdlno sobre wyobrazić kształtowa We współczesnej Et<ropie powojennej we R~ji :nad Polską i jej zdobyczy na Zacho- 1 

111?atly News . '! pogląd,ach co do wsta_pienia 
me się_ :wiediclcli ~a'W poli~h Swia.ta wµystkich mem.al krajach wystq:>iuj-e w sil- dz.ie. I ~le~ec do Lig~ Na:rod~ ~ cz:iany nacjona-
bez ~ v~ ~ :odlQtw nym stopniu plaga ~j ilości bez.robot.. ~na:czny przyroot naiurałny Wielkiej Bry hsta 

1
. mon~c~ pruski _hrabia von Reven-

J
,.-11. , iu :...i..~ ,, .a~-·- „ . ..1...1~ • nych. Wywołuje to poigląd o przeludnieniu tan11 był pddstawą olhr.zymiego rozwoju go- 1 tlow ~ł ~~a;. 
~"eliUl'l'Y ...,. .... „ S'WUl.~amt ie~ z 1na:J- Europy._ s.potlarczego Anglji i Szkocji i wytwomenia ' „Uwazam wstąpi~i.e Niemiec do Ligi Na-

irmdlszych i inaj:~Wttń~ zjawisk w d!z.ie-
1 
,ik Europa, pr.zed '. wojną ~~ała 467.8 milj. świafa qlosaskiego w Stanach Zije!dnoczo- '. r~fuv; ~ ~?e dla państwowości nie­

'ljadi ~ łiuidzikiego: com.z wii~.szą i co- , ~eszkańcow. Old ,1914 roku do 1~ liczba ny~ Kanadzie i A'll'Sitradji. Zmniejsizemie bo-
1 

m:eckiei• pollllewaz pnrez takie wstąpienie 
!l"alZ bardziiieij realluą rolę ~a mstytu<:jia„),J I '.~'ej mi~~ańców a:mniejiszyła się o ~.&% do ~- !Płodności fizycznej na.rodu idzie w I Nt~ będą ,zittlUJSZOne do. iwyt"Zeczenia się os 
,, _ _.."'- . . b. t . ., !.-1 1 454.7 mtlJ. ;pair.u , ze rmnniej·szeciem jego ipłod:nośd du1 -\ ~tmego. na'!'l'd poz-om ~ległości, a w 
~e'J samo pows.tam:e :y10 .~zen.li.em ruea-1 W dziejabh Eilropy za ostatnich iw-· lat :_cłrowej oraz ze zmniej,gze:niem przyrostu j~· 11 P'l.el'IW's:reJ ~e ~o ·~ema. o j.akiejk{)l-
~· letż;ało w sfeae uiioip.j1. jest to jedyne dziesięciolecie, w ·lclóretn na-. sił produkcyjnych. Wl~ samo'ChiclneJ połityre międzynarodo-

0 tak.ie1 międlzy.nmodowej msty.tucji pisał I stwił~ .nie ziwiększenie, lecz zmńtejs:zeriie Wieky l'llldzie inajczęściej nie są pierwszy ' weJ. . . . 
na iPO'CZ<:\iku xvm: ~ecia <OfjXWt de Saint- , lu~. . . . . mi ~iećmi. Ogranictlanie ilości urdd:zi:n wy- j ~emcy. ~ chwili ~~ do Ligi mu-
iPi'erire. marząc <ł ilroofediemc.ii inAństw euro- j XIX stuł.ecie ~yfo . pier:wszem stuleciem wcłttje ·xmniejszenie niepomierne ilości tałen- I sz.ą :duszą l ciał~ być z.wi:ą:r.a:ne :z :zachodnie-

. . „ " :i-- stałego ZW'!ększan,ia Mę_ ludności. Przyroot :tów. Anglja współcz~a nie odgrywa tej · Illl m~stw~ ,,.w spraiwach politycznych i 
't>ejiskicli • ludności w XV-III wieku był mniej stały niz przod. ując3j roli w nauce,. co A. ngłja pier-

1

1

. ekono~yc°:. Według ~o ~dania, Liga 
ROlt9S08lt muł myśli o „wielkiej Lidze w XIX, lecz nie ulegał tym olbraymim ~aha- wnej połowy XIX wieku. Narodów nie .Jest. wcale Zl\Vlą,zkiem ludów, 

zbr~j", ~ r~ pokroju, niom, j.ak w dawniej-S'zych wiekach. W An- Anglja w pierws~h % dziewiętnastego lecz tylko mą;ddem pali$tw, które podykto-
Sa:mt--Simoo. ina,wd'vwał 

00 
mroł:arnia PM glji o'<i XVI stulecia rozpoczyna się stały wie:..'lru wykazała znaczną stopę urodzeń. W 1 wał_v treść trakt::i-tu We«i\Sal-skiiego i chcą utrzy-

~ E ., _„ . · " . w~ost loooości. W k-Ońcu XIV wieku sz.acu- okresie 1-875 roku stopa urodzeń w Anglji 1 mac stan polityczny, namtlJCony Europie 
li~~ ~ • moronego z pr-.zedsfaw1- j~ ł~ość An;głji na 2 .i ,pół miljona, w XVI zaczęła się zmniej..szać co każde pięciolecie. 1 

pr.ze.z 'ten i:;~· . . . 
o.veli wiszyis:tlcich-parląm~ów nairodlowych. I stuleciu według obliczeń Rogersa ma Aµglja Wprawdzie romiejs:zała się "też stopa . Od chm.h złączeiua się z Ligą Narodów, 

iKJainlt., wkiząc w pokoju wiecż.ystym naj• 2 i pół milj. ludno9ci, rw końcu XVII wieku I śmiertelności, lecz jakkolwiek zmniejszona Niemcy ~ędą skir~~e rw ka.Zdym wysiłku 
wy"tsry ookaiz mora~ości l~zikiiej~ wsikazy- 1(1.690. r;) na n;1.~y wy~::i;zów pod<ł;~owych o- ilość · urodze11 Z1lla!jdowała rekompensatę w stwor.zema siŁałJch 1 silnych stosunk?w ze 
wał dr.agę pokoju~ 11!lJW,iąz-ek niairodów••. blicza.Ją lu.dnośc ~111 na 5 milJonow, na . zmniej,szonej śmiertelności i prz:yrO'Sł nai:u- wsc~ode?1. A fecLnak wrzwolenie Niemiec 

t-:r °"'-~ :R:ódZ • · łttdżi1cimJ' . . począ;tku XVIII w1eku na 5 .. 5, w 1770 r. na ralny stawał się bard.iziej ek-ooorniczny, t-O jest zaJez:y l~ tylko od zdobyCJa stałej łączności 
u.~ ~~1"'. 'W 11 ' .. a1111 . . ~'0;. ! s. _tni1jonów, w 1800 roku na 9 miłj. 250 ty- bez marnowania tej siły, jaką~ znacz-· z na1bllż,szym wschodem Europy. · 

ro !llllersoa pOOWl.lęca „zrzeszemu t)a-codow ; s1ęcy. na ś~eln°'ść dzieci,. przyrost .naturalny . 33.i )ak .. również i moi polityczni pr.7;yja-

d1a „stałego ii u.gólineigo ipokoiju", przyfom: pod · .Franc i.a za cza.sów Karola Wielkiego, na Angl Jl z ,15.4 na 1 OOO mie~l'i:'lm.ców zmnie.j.B'zyf ciele nic me mamy wspólnego z bolszewiz­

k~ że m-ylś:_ 'li 
0 

tej wielki.ej / spiawie ,fń,ie _po;z!'liku I~ wie~\l P_ ~°.5iada ~ !3-:t> milł'. ~ud się ,na 1-1.7. mem, Jesteśmy wszakże tego pr,zekonania 
.. .. ~1c · --'L !_,, ł . t . nosc1, a więc gęsfosc żaluri:lmema Po ski z Emig,racja wieJkobryt;rjska. do Stanów iż Niemcy i Rosja stanowią nierozłączną' ca~ 

są m:aJrą, =-e są. Ły·-IQ ·ruea em, ~ w n~ ;rz~! XVII~ wieku. W XIV stuledu liczy przeszło Zjednoczonych, wynosząca od 1820 do 1900 ł~ •. ~ak IW' ~wadi. polityki. tak i w zaga<l­
są ~zem:i:em w postępi:e cy;w1-~]!l 20 milj. Potęm czarna śmierć w XIV wieku ro-ku 37 procent całej emigcaieji europejskiej, m':111~ch ~darczych. ZaChoclnlo - euro­
-~„. i -sfo1etnia wojna ;rnmiejszają znacznie lud- hłarftw.iają-ca asymilację innoję.zyk-owej imi- · pejski zaś system kapj,talis.tyazn.y będzie we 

Ws~b'kie' tę marzenia i witje nale~ły nos.ę Francji i lutlność jej za czi:!Jsów Henry- ~acji, nie mogła dotrzymać kra..1ru <lalszemu I ~zystkiem pr.zeszkaclzał wy'2:Woleniu Nie­
dro.„ lriiteiratury. Zaaiicz.cmo ·;.e do owych oa- · ka 1II, w 1584 r. równa się zaledwie 14 milj. wz.r-OStowi imigracji do Stanów z EurO[>y i I m~ec.. Ten zachodni krupitalizm zajmuje do-

, 1 W pofowie XVIII wieku Francja dochodzi do spa"lła do 9 procent. Emigrację angielską do ! mum!ące sta~awisko w Lidze Na:rodów. 
wiecznych utOfP'ij, które rodZ'iły się po wszy- zaludrifonii;t jakie już posia<lała w wie.ku XIV. kolonij ogr~ni~ to, iż Anglja obe'cnie posia- j Nietylk? ~teresy kapitaliiwiu eur~p(;jskie 
stlcie cz;a:sy z tęsknoty do ca~kowitej oiltn1a- · W Niemczech w XIV stuleciu c-zarna da względnie 111eznaczny procent (22 proc.) I go są w Lidze reprezentQIWane. Stany Zjed-
ny ~yiclia ZJbiaroweg.o. śmierć dziesiątkowała ludność. Okresem lutdnóści :rolnej, zaś 78 proc-em jej ludnośd I noczane ~eryki Północnej .do Ligi nie we-

A ~? 1\:\'ę.ZioiWie. mam, dypił1omiaói, siie- w'zro,Śtu ludności ' były XV i XVI srtule.cia, jest obcą życiu wiejskiemu i .mmictwu, a dla I szly, le:cz g1ełda Nowego Jooku ma w tej Li­
fowie rz.ą<lJów ~ystkfoh _paii:stw, pos~owie o~e,sem rta:dzwyczajne~ zmniejszenia wojny . Kan:a:dy i Auskalji potnze.bni są kolQniści: 1~ d.Ze wi.Pływy zabezpieczqne. I tylko dlatego 

~-i 30-łet:Q.ie. rol'~ńcy przedewszystkiem. ', Amety~ )e;st , ~w-0Ior:a! 'ź Niemcy zgo-

wszystkidi pari.am'elnll.ów 'świata ~ęłi Siłę.„ Cały szere:g zjaW'Wt. hi§torycznych daje ~ ~looaska zag~a w Anglii, I dZ11y ~ }~ weJ ść. ~o Ligi., . 
utop9ą. · Zajęli .się L!igą Nar-odów. się wytłomaczyć czymiikiem przyrostu tu'd- ;pF1ada1ąceJ przeszło 240 rmes~ańiców na j P~ ':"'eJS>ClU do L~1 Niemcy, zgodnie z usta 

Ż'W)'tięs1wc częściowe 'lftoli>ii widizi.my już noś.ci lub jej zmniejszeniem. Francja lllp. kilometr kw. na obszarze nie.z,nacznym .· wą L~, mag~ hyc zmUJSZone nietylko do 
w ' tern, że ~enM:rnęła 'Da telren, lclóry z.a- rozpocz~ła .swą kołonizatorsh.--ą dż:iałałn~..ć 151,093 klm. kw„ l j. nie .przewyższającym \ 1zebrwRaru~ ~lzboy1azn~~~~ stosunków z Turcją 
~ był ijej Przeci~iem! :OO ~en nie później ód An~lji. y./ końcu XVHI stule- obszaru Królestwa Pol'Skiego wraz z Galicją ! u OSJą, a z JallUemlrolwiek innem mo-

da jej_ obszary w AiIIlery<:e P6łnoc:rie} byiy e.aclwdnią, będącym w 4
/-,, miastem, posi&k- 1 cars~ .wsch.od~ lecz nawet do wypowie-

zhnnej, irze.ź"W'e'j my.śli i re.aJlnego, d!o:raźneg.o ·znaczniejsze niz obszary w ~lunji angicl-' Tąic:ym S?.kocję obszarem prawie równą Gali- I d-zema ~Tfl."/ tym mocarnhrom., o ile Liga tak 

interesu. Hasła tej utop-jń n.ie odniosą całlko- skiej, lecz już w XYłiI sttll!eciu IJ?llZYl"Ost ua- tji - z :zaludnieniem zaledwie 4.9 miłjona ! postanowt. 
witego mvtcięs:twe. ami dlzti:ś, aJl'lli w bliisikiej hiralny., a więc i siły kolonizacyjne 'F:m::aa:il'dji':bY. przy pomocy zanglizowanej językowo Irla.n- ; Umowa locameńska do 16· go punktu u­
p!l".Zysizłości. W-sz~ w~ątkcrwość zjawi- ~Y słabsze, ni:2 Angłj~ w.-c;bec czego:utra~a.ona $, ~ ~ mi.~i· lud~ .~ .1840 r. d~o- ! stawy Ligi n.ie re~:Lnego nie wniosła. Niemcy 
sb, r:zecz. nowa polega na tern, rże itliea. niale- Jeszcze prżeid rew-rllltltją ,Qu!ci>eck, a w tS0-'3,•%. ,IWad·zda enngrae,a do 4 nnł). i dro 52 maesz... j zawsu mogą hyc zmuszone do wyrzeczenia 

olbrzymią Luizjanę, dbszm-ami ~mi prtecll.o k.ańców na !k1m. kw., - rasa ta rozlała się si.ę wł~ych interesów i do podpor:ządkowa-
żąioa. d!o sł.ery mairizeń i 1J'D1D<1Żdhyćh zyczeń dzącą rozmiary pierwszych 13 Stanów Zjetl•: i .zajęła dla kultury a.nglosaiSkiej Kanadę o 

1 
ma .~aw swych . wymaganiom zachodnich 

wkroczyła w ·środowiska, od rtej s.fery doifych noczonych. Walkę o pangwanie an.gł<>sasów ~szatrze .10 milj. klm.. kw. z ludnością 8 milj. I kapitahstów, w ręku których będą one tyllrn 

c'z;as najbiruł.dzi.ej diailekiie. Więc chociaż nie cży francuzów w P-ółnocn.e.j Ameryce roz- l l Austt:al1ę o obszarze 8.9 m. klm. ,z lndnością I zaMadnikiem. . - -
:rnoźna odlda:wac s.ię 'Złmz-eniu, że d'OOh poko- strzy~ęła rótiiic:a ·przyr-ostu JDatuTałnego obu ~;5 mi.lj .•• nie licząc koionłj . ilnnojęzyczn.ych i ·I Niemniej też Liga Narodów przeszkodzi 
ju. rycMo i niepod.z.iefoie' w tych ś:rodiowis- narodow. tnnQpfolll'l.ennyeh. I Niemcom do przedsiębrania skutecznych kro-
·'--·....m.. _ _,_ak W 1800 roku Europa lic~ła 187.3 milj. .Aiig}ja ma ziem kultury anglo - saskiej ków celem oqrony praw mniejszości niemiec-
111:aic,u zapattluje, to ft::UU cStW'ierrdlzli.ć moż:na, mieszkańców, Ft:aneja ówczesna miała 27 ~ ponad swe siły, ;ponad -zmnierszone zdolności kiej w innych krajach. 
ż.e d'Uch ów jiUlż tam drlała, nie[p!Oi)Eoi i mprzą- m.Hjonów, czy.li posiadała 14..3 proc. lu.idno- · r.ozrodcze nairodów ·anglo - saskiej kultury. Reasumując - .przychodzę do wniosku 
ta '11lntY'siw• A :raiz o.dlniós~y ·takk z:wycię- ści EUJropy. W dkres.ie wojny światowej w · Jej wzrastający kapiitał może .zagarniać suro- iż Liga -~iaz:od.ów U$Zcmpli we w;s,zystkie~ 
stwo, nie Qplliśd rz Wid.rem ;zddhyitej diiiied~iny,. 1914 T. ludność Fra-n<:ji wyoosirła 39;.1 mHj. 'wce innych krajów, lecz jej imperjalizm nie prawa N1ertnec, da:jąc wzantlan tylko nic nie 

• _ _r._ • ~-- • h d . co sfunow.iło 8.9 :proc. ludności Eocapy. Z.e~ · ma j;uż pods1awy w czynniku ludnościowym, znaczące obi.'etru.·'ce. i frazesu. 'Leszt"', ·moz·e 
n.'le iwyclJ'm sl.ę wu swoo'C · !alW.nych przyib·..ł- t · · t h .L .• L h ~..I'. I .L ih,-Til-- ---:1, k 't 1· t J ' L.:c .,, 1v- s awieme yc 'uiwuc "'Pr i us11ruie zmniej- a „,UUJ w _czy.1.J.1.UAU ap1 a 1'S ycznym. ej o- do tych obietnic 1 frazesów Liga doda parę 
ków, by, i1ak dawniej, 'źyć tu je,dynie cichem, szeni~ się wagi Francji> w EurQpie. Bezwa- fenzywa to ofem;ywa kapitału, dl.a o- 1 realnych ipmyczek pieniężnych dla Niemiec 
m.a.r.zycie'Lsikdem We1>t0hh.fon'iem. runkowo nie jest .to jedyny wyraziciel sto- br-0ny które~o Angjla nie dllpllszcza ' i przez udzielenie tych pożyczek całkowicie 

Dlatego ~e pisze Sta·nisław Burko- sunku sił, ~dyż czynniki gosipodarcze i siły w.ołności mórz i jest ~ propagatorką mię· 1 zawładnie niemieckim przemysłem i rolnic· 
wt.ooiki w sw.Pi maJk""""'.U.....: ksi · n 1·t ,_ I cywilizacyjne winny też ~yć wzięte w rachu- dzynarodowego pacyfizmu, gd~ on 11Jr1twa-

1 

twem" • 
...., ""~""'"'"'J ązce „IC'o d y>Ka , b la . . , __ .t • • -b... kł.A-. ...... I Op , 

Pólldci · · cM. · ł .„ 1 ę. JeJ panowarue xmu swra.~ ""'' ,..,, inla lir. v. Reventlow o Lidze Narodów 
' ru.>Cpo< e.g e1 .: 1' l Niemcy w 1910 r.oku liczyły 64.9 mif:j. lud dzieli się tylko z dntigim . odłamem anglo - jesrt ~ jaskrawą i 'dobitną1 iż u.w~.żaliśmy 

, ,,Ludzikooć rpowojema z Ligą NąTodow l n<;>.s. 'c~, ~yl~ .1.4.5 proc. luduo&ci Europy. Zna- saski~ ze S1:a~a~ Z!edn°7'zonym.1 ', z~ ~eozne zapoznać z ni~ naszych azytel-
JeSJt c:zemś 11:1ÓŻlWm od tegio, czem była do- c:zeme te? J_e.dnak w ~ągu stu lat fWlttosło nie- . . Pro:es Z'ltl!llle~a srę siapy modzeń ntkO'W. 
rlychc:zias. POIWIStaałie lJigi jerst mew~lliwie tylkkotwksk~~k W2Jro~tu 01WegoiL~roce:itu. lecz J~ ob~l' 'P,OW'Szechny;n ~f~~. na- . K. Z. 

11111111 E lll'll_llJIHłl1ł ll1B 11111!11RH'iłlBIH!llll Bl'l l!l llB· ·OdJ-1~ ... , . • _
1
k.im i_ , ..\L._ .,t _ _,, . . • • ws u e z1~noczema, ora:z o :uilZytniego ro.z- -szeJ cywr rzacµ, poczynaJąc uu 2-eJ p01owy 

~G-"· em w Wb:11 aancm.;uu ~eń dzae!JO- woju sił gospodarcz.ydi. XIX wiekq. Proces ten idzie od zachodu na 
wyich do ze&p0le.niia l~ośd., a1e o,ru_wem Osta.il.nie s1o kitka.naście .lai papnedzają.će wschód. Ogam~,ł on przed-ewszy.stkiem i zdy 
o fy4e poitęmiejtsrzem i w istocie swo}.ei od- r wojnę światową były okresem jak wspomina- stansowal gospodarczo i połitycz'Il:ie F'rall-~ję , 
mi.e:runem od pq,praedmch, ze stiairuorwii z p.ew- liSmy stałego i nadzwyczainego przyrostu i j-est „Memento Mmi" naszej cywi1izacji. 
n.ością począ<f·eik' i[llOWej e~" Imin. Eur~y. Lttdno'Ść Europy w ciągu Władyslaw Studnicki. 

· XIX stulecia wzl"08ła z 187.3 do 392.9, t. ;. 
A począteik ·nO\V"ej tty"~ jalk zaw'Slzie .w dme- przeszło się podwoiła. 

, fach, :rrod!zi 6ię w lf:rrud!zle i ll1llOZ1Cilłe, pn.y za~ Nil;irwi~s~y .~.zvrost . naturalny w XIX ············-············· 
mienmiu ~-norm ti kryifetjów, ,przy -nre- s~lect? prze,JaW'laJą An;~1cy,, ~zkoci, Rosj;a-1 Płon n· e oba· wy 
... rv.1'~.;,.n„ ...... 

1
A... . """" ~ . h .L me, Niemcy~ Polacy, naJmme1szy Ftanc1a, .. ,-a.u ~„ ~zcze .Jsiowan[u .SJ.·ę nowyc UJI"r0- L. __ , ___ 1.. •• -.rr p · · t f--'-t • • 

- . ~-t: . . · ·~mu;ure.· r.zyros .eui. yczny pr,zectętnie ... 
go: . azów, ~ .... - :mnem1 sfowy - w epo- okazał stę negaityW'I!y~ tJ:.liko ~ Irłandji, lecz Z powodiu coraiz Sli!ltttiiei ~o -się 0,dJ. 
ce kir~ • . . . . . . to w~kufe.k ~lbrzy1_llleJ e;n1gr~<?Ji. . c:tuw;ać w spoJ;ecrzeńlsłwie IlllłBZem rodau w 

RaJ111 111a SW'le01.e n11ema 1 nre będzie, ale . Lic·~ba ludn~sc1 ~ue 1est Jedynym czynni- ki.eronku zmciej•sz.enia kanwm.cji towarów I 
,postęp, .~ta 9t$! falklf:em rz.ieiczyiwistym. kiem siły. lecz 1est Jednym z czynnil!;ów sjly. za_ ~Mlliowyich a_. popi'C<l'lanii.a priz.em. _ :ysłu !kirajro-1 

1 
• Eksp~Ja .11:?-dfow~, pr,zemysława _1 poldy- wego, czego na1Jepszym diowodlem jest pTaca 

xion. czna Jest SClsle 2Nll'ąZana z przyrostem htd- i rozwó1' u~ N~ID<T<>,,.....,...,,~,....,. •. ,_!„ _,_. . l 
----~---.....;.__________ J , •r p~ ~........yv....,J:U ..... J~ I - Uia}ą Slę 

nosci~. . . sł~ ew.sami gł•orsy, że zagr-acica z;ra'Zi się j 
. ~O-uul1ono~a .J?--pon1a p~b1ła pr~eszł.o 3 do nas i przestan:łe od naiS k'lllporwać towary. 

Powiedz znaJomym 

~ 
;„ uPRAWDĘ" moina zamówić n 
w katdym urzędzie pocztowym n 

1 
~~ ~iesiąc, ~wa~tał lub rok - , 1 

1 ze 1est obow1ązk1em każdego 

i~tel~genta, interesującego się 
zyc1em społeczeństwa 

I i państwa czytać _..PRAWDĘ" 
Las&sCfl 

l poł raza l.iczn.ieiszą RosJę, posiada1ącą . . I 
osi~mkroć więks·ey budżet tak ogólny, jak i J.est .oo ntesłiwsme ~«<łiz·eni~. ZaJgrand.-
wo}Skowy. ca kup~'Jie. od ms.prawtJJe w;-~cztme -sittrowce: 

Działają tutaj teź czynniki statystycznie drtzewo meoo~obi'°'ne, wę~1ieil1 ropę naftową, 
niez.mfor.zalne. W zwycięstwie Rosji nad Pol- cynik, sól, cuk:1oc. I kupu·Je te towMy n~e 
ską odegrał jednak rolę pierwszorzędną ozyn ~:ez sent-rment, ale .d!lartego, że udlał;o i.ej s:i:ę 
nik liczebniku. 0S1tą.gnął niską cenę 1 dogodne waruniki. 

Obszerna bowiem dolina rosy'jsko - azja- Moglibyśmy siię obawiać pewnej reakoji, \ 
tycka, któi;a ?aiwała możność ;O'zlania się na- f?żeMbyśmy sprzedawali za.granicę towa:ry · 
:o~~ rosyJs~ego ~a olbrzy.nnej prze.strz.?ni gotówe, wykończone i gdiyby na·sz przemysł · 
i 1e-1 sk~lon.irzawama, . a przez to znacznego opiarly był w z.na:cznym stO!pttliu na ekspior-1 
przymnazama swych sił licze:hnych i zas·obów ol.e. Dvisia1 jednak widziiimy, że pewne ogra-

Zwracamy uwagę 
na zmiam= adresu redakcji 

Nie t:raeiha więc oibawiać się t-e·g'O, że pe· 
wne ipań,sfwo „obram" -się oo. Poiliskę z tytułu 
„bajkratu" tawaxów .ziagraniiczrnycn, ale nale­
ży trwać w tern pa."Zekoniainiiiu, że dobrrze wr­
g~:Ml'a i wytr·wale prowadlzona a:kcja w 
kiertmku rozumnego wydawania poh;ki<:h 
J:.~e:niędlzy na tCYW'alr zagvani1CZJI1y mOiŻe jed'y­
me pormóc nas~nu prz.emysfowi i r"'1'1nict·wu-
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'1 NIEBEZPIECZEŃSTWO 

LEKCJA CZARUSIA BARYKI 
" ... 

o trudzie i wartości państwa polskiego. 
Przypomiinamy sobie dobr.ze z „Przedwio- rocl:wnego pań.sitwa, by z nich wytw.orzy"ć 

śni.a" dwóch puedsitawicieli Poliski: człowie- świaidlomych cech tak c1Jodiarlcioh iak i ujem­
ka cierpliwie budujące~ Polskę, Gajowca, nych Pol.ski d'7.!iisiefszej obywateli. 
którego priogt'am streszcza się w słowach: Nad tem urohiemem mło?ych dusz pra.>01;1-
11dajemy oodmeń, zwolna. w truchie, mało, , je jui szkoła od początku ru.emaJ ~~a 
ale dajemy" i niecierpliwego Czarusia Bary- I P~ll$ki, stworrono w tym c~lu Stpec~alny ~ 
kę, któryby chciał wszrstko przełworzyć na- I mliot, naukę o Połsc.e ~spółcz.esne}, pow&t~~ 
gie, st:w01"zyć nia.tycbmia5Ł palt.stwo idealne, z gón, 15 podręcmimw, cm.sem o wysokie, 
ktt.rv widział tylko dziury łaty łachman• · wartości n<aJUJloorweij, aile dopiero pierwszemu 

~· ;/ " I , 71 K--.l---4..' __ .i,_ i,_ • -·....A~" ć --·-- -1-! w:r:rody i strupy", którego raziła 11radosna prof. ~uł~ uuia10 Slę w 1.uvuY ~-
świadomość i uciecha z dzisiaj" czy te! „ wy- czy łioo, "!' Jakim n;a,uka: ta wmna być ,~­
j aśnianie wszystkich pnyczyn złego za.bora- lana, apotć suche cyfry t fakty z w~ u­
roi", który ,..Uc tu nie miał Wliel!kiego, olbrzy- czu~wą., ~obyć c:ały ~d powstania, °!'­
mi.ego, na czem czuoie mwisnąćby mogk>". g~owa:ua, wywafo~, utrzymywama 

Do tych dwóch momatby dodać jeszcze I Państwa 1 całą warlość dokonanych „co-
typ trzeci· , dzień.. 7JWolna" celowych prac. I 

' · · · . . I Są to niby nota.ty do przekonywujących 
„Ale w _.nas ·~kwi8. Jesm=lle ~ ~e na~ki I wywodów Gajowca, poparcie jegc argumen- i 

.t Oineisu, nte<w:<>li'. :k1szcze takich jest wtełu, ; tów cyframi i faiktami, których Żeromski ze 
kJ;órzy n.te r~eJ~, oo ~o ~ła~e pań>Stw?· ! względów arlystycmych do powieści wpro­
N1e prz~ma'Wl!a .dJo ~uch mdosc O)'OZyzny, Ni~ I Wadzić nie mógł, są to dioJcumenrty :nauik~ 
rolil!m10Ją d'UlID.y, ze mogą być .obywatel~ l przepojione jednak tem pąoem uczuciem j 
wotoego w~a~ego państwa. N1e ~oziumt~ tym młodzieńlCzym enitu.zj.azmem, jaikieg.o pra 
tych korrysoi, które państwo d;a;je, Je·śłi · . 1!. • C · · 

d • :_„, , . li · · · ,,,. · hl ~ ru.e01erpuw1 zarus1e. prze WOJ!lą ,.-os zy. Ul!OS'Il1e, Jesn. mi c e- K ·-.Lii, • „ -!.i • ._„_ 
ba biiałego nie brailrowało, jeśli mieli większe . ' m~a m~ 1 pe1tt11a M.ty, :mosąca 111.Q-

wygody, nili; diz.iś moaiją, roaje się im, że nicze- wa pooreohy 1 ~ w p.r~~· a przy 
go n.ie zyskali, że t-o mecz obojętna dla nich, t~ pr:rekcm~a. P~ 91ę poznać 
czy w &WOjem, czy w oo'Cem tyją pcmstwie". n1ety&o. C~ tie r~eż, c~. pn.ede-

Ust t . :P tatci . ac·-A~B,' of WlSZY-sbkie:m ci, kltóny ,.me rozu:mre,ą dumy, 
· ~ en W)"Ję z 09 eJ 11~1 pr , • że mogą być obywatelami wolnego, własnego 

St. Kutrzeby p. t. , · olska w~zesna. Trud I ań.stwa" któri ....:...:..1-~..: oh 'li obecnej 
i .w~t,ość państwa p~lskiego':1•) któm ':'łaś- ~ poc~e ·Z~"TaTa:"'' peł: goryczy 
nie }est prremacrona dla taJkwh IUidlzi mem- , _u .Sc..!.r • „-... 
d 1 yoh .&..... • • 1! ,_,_ -·-' Wim0::51K!l o nMZenl ~ 1 '"'""'"'' ·owa ,on czy ~ ruecierp11wycu, a z;w1a- . b .Ji..L. 

szaza dla tych ootatnńch, którym nre wy.star- Dlatego. ted; ~ me ~ r.z~czy . ę~ 
czają same fakty, ale kitórzy szukają jeszc·ze zapoznać mę bliże'J z treścią t~J n:łew1e;lkle!, 
„uczuciowego zawiśnięcia", w których du- . bo ml~twie 137 .~ obej!mW)ące,. k~, 
szach wre za,pał do n.ieuiśwfa.diomionych jesz- która d~re ~edi r?a żywotne, mepoko,ą-
cze dosta.tec.mie czynów. Chodzi tKt zatem ce nais p,tama. . 
pned~szystkiem o młodzież, o zespolenie , . Za;-zyna autor ~. swój ;W~ ~ m'e­
jej morailine, ucruci10We z państwem, o wyro- cierplii.weg.o Cz.a4"Usia 1 dllia lttltllyoh • ~­
hienie w mej miłości do trudu i warttości Od- ~ wo:J.cmych od „trudu. budlowy Pdlislci 1ako 1e-

NOWEJ 
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SZKICE 
GENEWA - POLSKA Y. M. C. A. 

T~ ubiiegły, a molte na.wet okree ł przy ~j -s?osobności ~ Leez 
więksą, k:il!kutygodndowy, cała Pólska WT& łączyć z taką poa-a:żką U!Slfąrpieme rządu., 
z rzą~ sejmem, pra6ą p.rtzeżyłia pOd ma- wiprowa&ać n'OIWą, cłu:ici:aJi:by clrwiłową de-
kiem Ligi Nariodów i m~a pr.zymania zoc.g.aclm'Oję w plairuiie w~nętrzm.ych reform 
stałego miejsca w r.adziie t.ej Ll.gi dla państwa budżetowych i · admiilliist:ra.cyino - państ.Wto-
polislciego. I ndciylko wśiród OOJSZego s;połe- wyich, byłoby wodią oa mlyn berlmsk:o - bol-
czeń!Sltrwa to zagadn.iecie wywołałio szeire·g d'Y- szewioki, bybOiby wh<rodiruią prm·cirwkio intere-
skrtt:syj, plam.ów, uchwał, żądań, na.dztiei. Niem som żyw<l!bnym narodu pc;l:s:kiego. Do dai-
cy, opie!l·ając się na pr-zYJ.".zie·ozemach 1oca!I."· szej wzmożionei, clą,głej pracy !Diad budową 
neńSlkich, wchodtzą do ~ Narodów i 7.18Sia- Pol!sikli. rząd i~ musi. ,inawet pr.z.y Illiepiowo>dze-
dają na stałe w ;e-; Mdzie. Ale te N~emcy, niu na gruncie Ug:i Nal"O'diów się pr,zyioży~ 
~alk za'W'S2le, chóą tyllko d!Ja Sie'bie kor,zystat a nie w&br.z-ywiać Łei praq iprz.ez dymisję 
z tych przywtile<jów, i z t~o powodu uportzy- gabinetu., aby „poor J.e :roi de Pr.usse" mmęt 
wie :t.akładały protesty pi.rzeciw<ko ·docpuszcze- w kraiu zwiększyć. Z fogo powodu ntie chce 
mu W'lly<:h państw, :iinn;yoh narodów, a SZ.Ou:!- się W~yć, że pan premjer Skrzyński 11QSi 

gól:nii.ei Polski do zajęcia w Lidiz.e równotzęd-. się z talcimń. :tJamiiarami. 
nego z ciitni St.an~~. Ta ńlut>zyńiska :Sfo„ 
zo~a zacliłiann;yioh apieiytów :mmta:da popatr~ 
cie w niektórydt łci>Łaoh po1*yoznydi aingiel­
skiich, miała ·spr.z~emeńc. ·narwert w sferach 
r.ząidząc-yich Szwac:f.i i tylikio Włochy, Frainoja, 
HisZ1panja, Ju.gosłia<Wja piodltrz-ymywały prawa 
innych ~ów, a na p:ierwtzem miei·scu 
Polski, do UJZ'Y&kacia ró:wnoupra:wDllien.ia z 
prz.edistawikdclami tak zwanych wielkich mo­
carmw w raid!iie Li~ Narodów. 
Trudlno by'ł:o wierzyć w urzeczywistnieniie za­
sad prawa i sprawiedliwości p!1'1Zy 1"ozstrzy­
gamu kwestyj mięcl!zynarodawycli tam, gdzie 
mtere1sy i wrpiływy -grup f.inaooowyoh, syin<ly- I 

katiSw g.ospodarozydt, ZIW'l;ąl'Zlków kilasowych, 
dzmafo.jąc w uktryciu i poza knrlyną, często­
kroć mrują głios ro2'.JSftir.żyg~ący. Na1sz aparat 
rządowy, D!asita organizacja nie miały ani od­
powiedimch słł fachowych, am wystrurczaią­
cych środków pieniężatyoo, by n.aleiżyde obro 
nić prawa nM'od!u polsikii>ego, by zwaiczyć 
wszystkie a!I"ka.nia iniędz:yn1arodi01We, skiero­
w.ame przeciwkio przyzrrumiu sł!lllSz:rryich żądań 
naSIZ)"ch, .na _pirawle i ~awi-edll~w.ośd oparr­
tycli. Aiby md!aoiia naisze były zrealizowane 
m'U:Simy, prócz prawa i sprawiedliwości, po­
Sliiad!ać siłę i :tnioc ~anń.zio·waoogo, jednoli­
tegto, wytrwałego na'l"'odu, który swych repre­
zenita.ntów, swój I1ząd., czynem i dziiiałaniem 
potrafi. ~zeć, nie zaś tyliko deklaratjaimd i 
fmresami. 

Dziwić się należy pogłiosk001, uporczywie 
na łiaJill>ach prasy i -w lrołina.Mch sejmowych 
rozsiewanym, o mOiŹl!llO'Śd nowego k~y!Stl 
!l'lządowego, o nstąpieciu gabme:htt Skrzyń­
sk~ego z pawOdu nie;pOW!Odze!lliia tezy poilsk1ej 
na ikooferrentjii L~ Niarodów. Nawet w takim 
'W'Y!Paidlku obowią·ziłciem społeczeńiSl:wa nas~­
go ieSt -spokojnre przełbr!W:ać aza1sową p'O­
ra?.lkę, 9lmpiić swe siły dla 1tabrma więk'SZ-ej 
mocy i mów dJo waliki o słusme pirawa nasze 

~ tyich ~ zupclnie wyiparlio aLbo ceJJo. 
w-0 conz bard-mej wypiexaioo. DJciiś pirzesdG 
400,000 lruidzi ma.fa.zł.o chleb, a nadto pow.sta­
ło moc biur, przedsi~biioostw, hainków, insty­
tucyj go51podairc.zych i t. p. Zapommano rów­
nież o wyzysku podatkowym, jaki stosowano 
we wszystkich :z;a1borach i o tem, ż-e dochody 
z ziem polskiich me szły na rozwój tych zieiDt 
ale na ciemiężende mie•szikańców lt!Jb na wzho 
gacaJ!lie zaborców. 

Zapomniaino wkZe o tych syistemach go­
sipodairczych. o polityce celn-ej mooairstw za­
bo:N:Z.zych, które zawsze dbały o r:ozwój pro­
dukcji kra,jiów niem1eddch i rosy;skii.cli, a dla 
mem pohsk:iich wymyś1ały specj·alne sposoby, 
kitóre z Wt.tdem iirzeba byłio amiijać i zwafozać. 
Dość w.spomniieć próby uprzemyisłowienia 
Galfoji c.zy Po·foań'Bikiego, czy pollltyikę tary­
fową w Kirólestwii.e. · A wire1szde ochrona wol 
nośai osobistej tak na zewnątrz i wewnątrz. 
Zbyt szybko wyszły nam z pamięci Strogie u­
dr.ęiki, pr'ze;z; j:a,ikiie p:rwchcd:mliśmy wyję.ci z 
pod prawa. Wspomnijmy tyhloo rolę języka 
pol1silcie.go w wczj!Sku, w urzędach, w szkole, . 
a mia.wa w k:aściele, przypomnńijmy sobie, ja- ·1 
ką to cie:s.zyHśmy się swobodą w pracy s.po­
łeczne·j czy samO'l".ządiowej., czy nawet pa!l."la­
me!lll:aim.eij, a wre·s:tcie jaki lios ~potykał na­
s:z;ych emigrantów1 poz!hia;wfonych ws.:ziellciej 
opieiki r-ządiCYwej. 

To wszysi:Jkio z1rnikn.ęlo jak zły sen po po­
wstaniu włas.nego państwa. TyN~o nieste:ty. 
zdobywszy to W>SZ~tiko, niezawisze umiemy 
:należycie OOlliić te war.tośoi, które .z.dobyliśmy 
przez oozysikanie ~inego pań1&twa i Illie u­
miemy :nroZ111mieć tych trudów, pr.zez ja;lcie 
przejść musiała Poliska, by byt swój U6ta;liić. 
Do takiioh trud~ należy przedewszystkiem 
sp:r:awa u:Stale!llia gra11M-c Rze·czy:poispolilte;. 
Jej też prof. Kutrzeba pioświęca. s;pecjaLny 

· T1ozdział, bmalwi:aią.c wysiłlki na<SZej dryipil•oma„ 
oji, za.pa:t:rywa.nia państw :z.ą,g:raniic:Dnych, wa.l­
iki na konfe:rencjach nńędzyruarodowych, 
przytac.ua;ąc brmn.i.enie iri'i'ktą.tów, umów itd. 

Rozdział następny, poświęcony omówie­
niu genezy i anaJlizie K()<Il.stytucji z cl.ci.a 17-go 
marca 1921 r., to znowu przedstawienie war­
tości państwa polstk!iego, które z jednej stro­
ny umiało naw5ązać z pO'liską tradycją politv-

•• • 
Nrue7edtniolttomie w wki-ca.ch poruszałem 

braki i wady społe·czeńsbwa lllas:zeg·o, uwypu- I 
kla.jąice 'Slię przez poróWIIlanie nasze.go narodu 
z oorodiem anglo-sa.skieg.o pochod'7Jell'l.iia.. Ma­
my także i wiele zalet, liooz zasa.dlniozo bł'aJk 
nam woli i wytrwałości o~gamiraojia, która 
czyni wspianllałe wysii-łlki w kierun. wyrobienia 
"chaxaiktero" u mh)'(łizieży nasz~, u tych „W.­
dzi d!lia jutra" bez której lepszej przyszłości 
dla naa-odu i pa:ństwa oczelciwać me m.cxZna, 
jest Y. M. C. A. p101ska {Zwiąook Młodzieży 
Clwz.eścijańskiei). Za.dJMJJiem tej orgain:i:zaoP, 
jaik w statucie jej uwidoezn~O!lllo, jest „rozbu­
dzenie narodowych il 01gól11ioi..;rudzlk1d:i :ideałów 
w duszy młodego pokolenia, ocaz rozwój jego . 
sił fiizyicmych i umyslowych". By osiągnąć 
te zadain.ia, by z;rea:li•w'Wał godłio siwe, któ­
rym jesł. trójkąt, symbolimjący „serce, umysł 
i ciałio" - polska Y. M.- C. A. urządza ~o­
ły, kluby, hois!ka i roz,rywki sportowe, orga­
mwie odczyty, wycieczki i t. p. dla te~ oz.ę­
śd. mł·od!zieży na.szej, która w ciasnych i br.u.d 
nych pok'-Oli'kach na priz;edJnrie,ściiach faibryoz.. 
nyich gnieździć się muS<i, która nie ma środ­
ków na godzti,wą r:om-yiw:kę, lctóm <l'Zi·eń ca:...1:y 
spędizia ptr.zy zaJriobdwwej pmcy. Dodatnim ·. 
obi·awem zamn1tere·oowainti<a Sli.ę ze str;on.y ina­

szego S1pOłeczeństwa dmiiałai1n,o.ścią po.liskiej 
Y. M. C. A. jest udlz:iia.ł ozynny w nie·j tak wy­
bitnych diziiała>czy ;pols:lcich, jak ip!rolf. I. Miku­
ł-0'W!Slkiego->P omon;ild.ego, !PTOf. F. Krzyształo­
wicza, prot R-Oma!Illa Dyhookiego, d-m Stam­
stawa Esitre•iJChera, d-ra Michała. Siedl:ecilcie­
go, d:.a:-a Leona Marchliewskieg-0 ~ wfolu, wie­
lu mnyoh. 

Prócz sbtW'by/ dta młod!z:ie±y poJ.sldeij, wtó­
rej ciharakter bud'!lj<e ·sń.ę :przez ~ma od 
uczesłn.ików .,sz.I1aclietnego hair±u d'Uclla z 
rozhucbonym głęwkim um~ł-em i zdr-0wem 

czną, z drugiej z.aś mnre się złączyć ~ kion­
stytucjami w$'1)f.cresnemi państw zadrod­
nich, a ioovret 1e przewyiiJsz:yć. 

P-0 tych .dwóch ro7Xliziiałach, które do.star­
czają przed-ewwystkieilll ma.terjaru faktycz­
nego, powraica autor znów cło zag.a.dnie1:1, któ­
re, opierając się na analizie faikitów, :mają o­
budzić sun1ieniie otbywateI.sOCie i uczudorw:o 
związJaĆ z państiwem. 

Pietwszy z n~ch, to „oib 01wiązJci obywa­
teLsikie". Roz.dział o obowiąLJka'Oh obywatel­
skich, to chal:a!kteiry;stycZlllla cecha konstytu­
cji maircowej, :a.ie.znany idzi~ej prócz 
cze.skiej i gdańslci.ej. WyiniJka on przede­
wis.zystilci:ęm z demokrafycz..nej org~i.zacfi 
pań1stwa, a nadto ze zrozumie:nilla s-tain.u, w ja.­
kim ZUJałaa:l:.o s.ię sipołecz.eńs:bw-0 po:Lskie, ~ó­
re w okresie niewoli. UJCzyło się raczej oJbcbo­
d.rić i łamać :prawa nd:ż UJWażiać się za lojal„ 
ny<:h obywatela. obcych państw. Nadto wyj~­
kowo oiężikie naisze poł.ożenie politycm-0-ge­
ogrefijczne wymaiga specjalnego zirozumie.niia 
obowiązków obywafol<Stkich i to w czasie jak 
naijlkirótszym. Ch-0dizi o wierność dla_ Rzeczy­
pospolirtej, o szanowanie i p!l·.zeistxzega.nii.e i 
k-O<D!S'tybucji, ustaw i roz;porzą:d<zeń państwo­
wych i samoczą<lowych, o szanowame' w1:a­
dzy pi:rawowitej i uiatwian:i.e jej spełrn4iania za­
dań, o sumioone pelcie.nie obowia.zjków pu­
bHoonyoh, słluiiby wojskowej, o pottllOOZe:nie 
ciężarów i śwfa.dczeń pubHcznych, a wresz- · 
de o wy.chowanie dzieci na pi:rawych obywa­
teli i ziaiperwnienie im pirzyna.jmniej początko­
wego wy.ksz,takC!ll!ła. 

Wyr(')lbić te c.noity i wdlrofyć do nich musi 
przed:ewszysilkrem samo państw.o pa-zez swe 
za'f!Ządzeriti:a, pr,zez swoją admin!isiratję i są­
dy. Ale wł;a:dtza ta mwsi być sprę•żysta, s;pira­
wiedl:i>wa i d7ii:a:ł~ szyhlk.o • . I tu wy,stępuje a.u.. 
tor :Pll."zeciWI~ pa:-yiwade i pairtyjnym pod­
szep!f:om: „21birodm:ią srpołe.czn.ą jest k0trXy1Stia­
lltie z oso&iistych czy pa:rlyjnych stosunków, 
by osiągnąć jialkiś ibezp:raJW!D.y zysk, obejść u­
stawę". 

Drugim czy.nnik1em odidlziaływaa:llia, to 
sz!IDoła, która nietyllko na· wszystkich stQP­
niaich niauc:oo.nfa pt>winna mieć s;pecjalny 
przedmiot, -poświęcony in.aJUce o pań&twie, aro 
która każdy przedmiot, a zwłrusZJCm histor jq 

ciałem„ J Y.MOA bezwiednie może, aJie :z; ~­
dro dodait!:nim wynik.iem. pen dbowńą~ld -pro 
paigandy sprawy poLsilciej i -0b:rl()ny crLystoSci 
im4etntia poJ.s:lcieg10 w Sit.amiach Zj.edooozon:y•ch 
Amerytki PółllllOOOej, &ik~d do D:a1S id'ea tej or­
ganiimoji zawitała.. 

P!l"zed oczami memi 1leży k:rotlcie s,prawoz.. 
danie o wyciec%Ce do Amexyikii p. Paiwłla Su­
per.a,. naozehiego dyrektora 1{)0l!Sikiej YMCA, 
odbytej w 'es:ienó. rolru uibiegłiego (wrizesień­
grodzień 1925 r.). Celem tej wycieczki było 
z.obtmiww.aniie wymków dxialiakiiości YMCr. 
w oad:ej Europie·, a w srerególruości w Polsce, 
pl1Z'eid społ~twem Stanów Zjedm.ocro­
ny.ch. P. Sup.er ~edził 25 miast w tych 
Stan.ach. a w 17 mówił o iPokce - w New 
Yoc.ku. Chicago, Debioit, Cleveland, Milwau­
kee., St. Louiis, Colnm:nbus, Toledo, Waszyngbo 
me i w innych. Wyłącm<i.e poblcie andyto­
!l."fum pre.I.e.gent na.potkał tylko w ozoorech 
miastach, w iirmyich miaczną wi.ęk&mość słin­
chaczy ~10. rdzennli ameTyikalillie. Mó­
wił p. Swpu o miejlscu Pol1slci w bistotjti Euro­
py, o jej qwiiliiziaąi ii ikwłtu!I"Z'e, o isto.cie umy­
sł.owośoi. !IJOJ:skiej - dleltllJOlka:-atyozności, We­
ranoji, idea:!Wniie, ~~zmie, dąże­
niach oo womoiści, alie ii do pOllooju, o udizial!E! 
Poliski w wielkiej WO'j:nie, -0 z.niisw.zeniach 
~ tę woj;nę <lokonanych, o ocllbudiowie 
Polski, o ~adnieniach doby dzisiejszej, o 
Gdańis:ku, o śJąsilru. o spraw.ach optantów, o 
krwest;i żydowskiej. o stosu'11lkacli z Roo:ją itp. 

Pr:z.emów'ień tyoh d!uchano z wfoiiką uwa­
gą. Nli!eiktóre z mich. '7Jallll!i:es:z.czione :oosłały 
na łamach ipoczytrn')"ch dziienniilków. A.mery-. 
.kanie iednalk, jaik zcwważył p. Supeu:-, wiedzą 
bairdzio małlo o Polsce. Włełu ameryik:ain ni.e 
ma pojęcia., gdizie &ię P.o1ska zna~duije, a tem­
bairdziej nic nie wi.e o ;ei h~otji, potraebia.ch 
i sfam1owisku w Europie. Zwyik!le źródłem 
informowania o Polsce w Stainach Zfednioc:ro­
nych jest: a:lb-0 Berltin alibo Mookwa, jakiego 
rodimju są te informacje łatwo każ.dy się c1o­
mJ1&l!i. 

Odwiecbił p. Super i wyibitniej~zycli ctzńa­
ła-az.y społ.ec.m.yoh w Ameryce i z nimi s:pira­

wy po~skie poiru.&mł. Jak zawsze, naj.Wtięooj 
s:i.ę Pdlską mtereSIOfW\ał imn:iister prizem"YSłu i 
handlu p. He:rber.t Hoova-, lctiórego d?li:ałail­
naść dfa apr-0'W'.izacji Polski w pier:wszycli la­
ta-eh po wojnie każdy z nas z wdztięcz.ncścią 
dołfychozas wsipomma. 

N".Jał p. Super oały .sz.er.eg konferencyj z 
pm.-edtstawicieliami raąd!u poliskiie:go w Stanacll 
Zjednocronych i z oz:ł~ kolonj:i poliskiej 
w osobach P1"zeclsta~Li samol"ządu J.okal­
ne~o, kleru i ,prasy. P~ł oo. roda­
kiom. z:mżon-ym d:o :Pol!Ski pir:zeiz omyłki cządlU. 
nasz~ w &pll"a'Waoh pierwszydi piorL-ycz.edt, 
iż ltllałeży wejść w ~ kontakt z JD:adie... 

Wpływy podatków 
w styczniu 1"926. 

Ogólny wpływ .z rpodatków i opłat w mie• 
·siącu stycznia wynosił 70.6 m:ilj. złotych. Na 
smnę }-ę składają się następujące ważniejsze 
pozycje: 

podaiek gruntowy 4.1 milj. zł. 
podatek od nieruchOm.oScł 2.1 „ „ 
.podatek przemysłowy 17.3 „ „ 
podatek dochodowy 5.9 „ „ 
podatek majątkowy: 4.3 „ „ 
podatek od cukru 6.8 " „ 
patenty akcy~we 1.8 „ „ 
cło pay:wozowe 10..6 „ ". 
opłaty stemplowe 9.1 " „ 

Oprócz podatków i o.płat ministerstwo 
skarihu osiągnęło jeszoze z monopoli 40. 7 
milj. zł-0tych, tak że razem wpływy z podat­
ków i opłat oraz monopoli wyniosły w stycz­
niu 111.3 mil j. złotych. 

W porównaniu z cyfrą 1~ miljonów zło­
tych ogólnycli wydatków państwa w styczniu 
jest to wpływ bairdrro mały i pozwala snuć 
posępne przypuszczenia o realności budżetu 
na rok 1926. 

Same podatki. i opłaty pokryły zaledwie 
45 procent wydatków państwowych, a razem 
z monopolami 7-0 procent, czyli że 30 procent 
wydatków państwowych pokrywać trzeba by 
ło że źródeł nadzwyczajnych, jak grzywny 
i ~ p, opłaty oraz wypmzczeniem bil-onu.. 

TYGODNIK 
HANDLOWY 

istni(!je 8-my rok - czytany przez 

przemysł, bmtdeł i finanse. - Najwięcej 

rozpowszechniony. - informacje źródło­

we-posiada debit w Rosji: Sowieckiej.. 

Prenumerata kwctalnie Zł. 12.50 -

z~r. 1'().-fr. rł. Warszaft. Szkolna 10. 
/ 

r~ ~ i uzyskał ~ od sizere­
gu wybitnych PioWWw amer.ykaftslclcli1 liż w 
rołro bieitącym {~ ~ do Palski. 

K. Zienkiewicz. 

czy wogóle nauki hwnanistycmle przepoić t pewnej mierze syt~ i pr.zez ~ 't!Staw 
pCJ'W'hma poczuciem obyiwate!lS!k!iem. 1 wprowaich:Bla w :tej ~ ład i pO!l".z;ądek 

Obotk tego dmałać na:leży drogą brosmr i Omalwiia wyoilk:i usl:a:wodawatwa w dziedzi-
odlcz.ytów, prtZe:z zakładacie kół sam-OlkiS~ał- nie ~ ro:z:wó} S2.lk:oltnktwa 
ceniia obyiwateI.skiego, ale w p:iel"Wlszym rzę- -w1szyisbkiich. typów, u:nmkację w 21ah"!Sie po-
,dzfo drogą przy.kładu uś1wiadom.i-Onych fed'no- czity, telefonu i łelegriaju. ~e P. 
sitek ~ mocnej a od'Wa~'Ilej1 i zdrowej O!Płnji. K. O., tar,fy ikioi.k9owe, tt'S!tawodarwstwo o pra 

A wre•szcie zn.ów zagadlnien.ie j.allcby po- cy i it. dl. 'W!l"eiszcie rozwqj sądów i pra'Wa są-
zostająice w .z:wią?Jkil z rozmowami Gatowca doweigo, ~ ~ ~ji ikody-
z C~siem: co P-O'l1ska dlotąid ZTooiła? pyta- , fikacJljn.ej. Specjal.'lle uwagi!: poświęca sanacji 
nie, na które od!powiiedz:i srukamy ~byit rzad- ~ i skairbu., tłlumamąc ~ nii:e-
1Jro, sp.oistr,zega;ąc ciągle raczeij ,,tylk-0 dziury, powodzeń i 'W'8łra:6. · 
łaty, łachmany, wrro.dy i ~y". Tntdlno powtar.z;aić ~ i ~. 

Odpowiadając na to pytbalnie, zazmacza au.- które ostatec.mie - mimo stirbai uijemn:~ 
for przedlewmyshkiem wanmki, w jaJkich których ~nie ukrywa. ail:e je wWa.śnia. 
prz'Y'Srl:o bud.iować nowe piańistwo p<>lslcie, a wska:zują!C ~i siposaby zaradzeni~ 
więc milsrezenie woijiną, hr.alk ;ednoliiit.ości u- ~ją autmmri .~. DlalStępujący 
strojowej, brak je<boLit:ości w wyirobiemu tiu.- ~: · 
dnośd, brak usbalonych gr.ruoiic, wojny z U- : „ .. An, co itu ~'Wlioo!o, ba podstawie 
kramoomi, Czechami i ~ zamęt go- cytr i ścisłych ckmycli, wystarezy do stwierr­
s.pod.aroz:y i wa1ruitowy. Mimo tych wa.run- d:zeinńa., :te pos:tęp w tą pracy me hył 21byt po­
ków, stwi01.l'dza autor, z.robfono d'Urho i udo- w-Olny, - pnzeciw.nie, na;pełnla on otuchą, iż 
wadnia to, przechodząc S71Cze,gół'owto pny pot:ra&ny sin-ostać cię.1lk!ilm mdanitom, które 
pqpaxciu cyfuowem odlbuidawę kraju w &me- podljęJi>Śllly". 
dmie bud'y!flików, w odrodzemu się i podlllie- A prócz tego drugi w:Jlliiosek· 
siemu rolnictwa, a zwłiaszcui. produikoji Z.bo-. . śrrriało miOIZ łcl, · 
ża, cukru, chQ!Wll1 k<Xllli, bydła i rtroody chlew- 1~ ~,.,; e:::!~ arrLY nM -krytt.~-

• ·o • ..... ' •· łu """'f<h IP""""" ... """ Pr.........,~· crz.y mogą ziaręczyc, 
~' ~Wla ~~l~e 1'~0) , pa:"re1Il)"S I iż Eny naród, budujący pań!Stwo W takich 
który o~ł pomttm<> strat, .?~11oo;irch: prz;ez cie&ł chame tmdln~·,.,i. W'8ll"Wlb.ch ·hl -
ewaJkttaC)ę faibiryk clio RłOS)1 'l rekw11eyC)e me- . 'Y' • ·r-u. po. tycz 

• 1..! :LL! •• -kl. d .1 ~...4-.. nyclt, w lkra;u łiatk ~. przy bcraku 
ll?l.eC.WJ.e1 :J'Z)"UtKl pDm1v~ O Str fULIU!ll\,;l&;Wa, a .:li....v-,.;- .li..! • !t,_1_• sił! __ .ecK h d 

ł .i. • .1. „ li z ,,_ 1 · ' . ...4-... 1 o"'il"" ... •ltKll11!1.e>J ~t 1n . .>waJl!llll! owanyc , z ,0 _ 
zw a;sz,cza pt"OUIUJH.C')1 ro • il!.O' elJ'Illl~ •wal pd - ł 1-L ,.,,...., • • • i... , „? 
LLń' "-.!- . .li...! _..__ .l. ___ , b . . . a'l'IJy W' ~,~ saim-ym omsite WllęoelJ Zl'O'l.JlC • 

s.t1.re16 0, 11vu.:;!I''llllĄ awlJUL[, UfUllillI1l yc m·ozemy, I . . . , , . 
mimo przewrotów k10leje nie stanęły a.ni na fo ~e ~e'JSZll ~dź . dl~ 
chwilę, podczas wojen s.pebniły swoje zada.- tych, kit6rzy są mezadowolem 1 meoier:phiw1. 
nia nad wyraiz sprawnie. nie :bracąc me z ta- Ale autor nie kiońc:zy na tem. widzi hra­
baru. ·W cyfrach przedistawi:a też wzrost ta- ki. tąda też daJ:sZiej bOOzności i pracy nietyl­
~ k'° j~ ale ogółu i wslk:azu~, gd:Zlie tej 

W dziedziime ;ednoczenia ~wska- pracy~ bll'aik, g(bie ona ~byt ma:łe 
~je auibor 111a szybiki proces pr:zeprowadze- przyniosii wyn.iki. _ 
ni.a orgaci.zaojli usbroj1owej pańS!bwa, <>tigami- Ks:iążrka ~of. KU!tirzeby do tej praicy p<l'· 
zację aidlministiracji, polioji, l"oz.poczęaie arga- txaifil: wywołać enJtuzij~ p-0tirafi obudzić su-
lillizacji saJ!IlOll"!ządiu. Omawia oib'Szernie dzieje Icieniie starr.szyich, zaipalić młodych, którci;y w 
wyhvarm:nfa się z przeró.żinycli fo:rmacy.j woj- tej pracy, diaijącej „oodlzień, :mro1ma ii w tru-
s:ka polskiego, kitióre stosll'flkowo wcześinie dzie" wyniilki, znaijdą Ulj:ście dla swojej ener-
d01kiooało tmitfirlmcji i wy;sakidlenia. Przed:sta- gji. a nie w cwzych demonstracj·ach, które 
wia wyniilki, osiągnięte ll!a polu skarbowości. zwiodlły Czarusia Barykę. Ale :niestety Cza. 
ikitón rozwią;roła zagadinieme walutowe, cel- ruś nie miał taikiiego Illa'llczyciel:a.. 
ne, podatkowe i t. d., opa1110<Wać poi:raififa w ~et,-
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Bezrobocie w okrt:gu łódzkim Teatr Miejski w t.odzi z sali koncertowej 
Stan bezrobocia w przemysłowym okręgu 

łódzkim w ostatnich fo.zech miesiącach cha­
raktery.zują najlepiej następujące cyfry: 

Ilość bezrobotnych 1 grudnia 25 r. 73,000 
Ilość bezrobotnych 31 stycznia 26 r. 99,978 
Ilość bezrobotnych 1 marca 26 r. 95,198 

Cyfry te odnoszą się do całego obszam 
województwa. Sama tylko Łódź wraz ze 
Zgierzem i Pabjanicami uczestniczy w tych 
cyfrach następującymi kwc>tami: 

1 gru1dnia 25 r. 58,247 
31 stycznia 26 r. 81,325 
1 marca 26 r. 77,730 

Kulminacyjnym miesiącem był pr.zeto dla 
okręgu łódzkiego miesiąc styczeń. Od fogo 
miesiąca zazna,cza się słaby wprawd·zie, ale 
trwały &padek bezrobocia. 

Radykalnej poprawy nie należy jednak 
oczekiwać. Ani nasze stosunki wewnętrzne, 
ani stosunki kredytowe zagraniczne nie po­
zwalają ża.dną miarą stawiać jakichkolwiek . 
bardziej rófowych horoskopów na przyszłość. 
Będzie dobrze, jeśli przemysł okręgu łódz­
kiego zdoła zatrudnić jeszcze kilka tysięcy 
bezrobotnych i jeś1i zdoła powiększyć ilość 
dni pracy, aby przywrócić do pewnego stop­
nia poprzednią stopę życiową zatrudnionym 
robotnikom, która w osta:tnkh miesią:ca<:h nie­
słychanie została obniżona. 

Innymi słowy, przemysł włókienniczy o­
kręgu łódzkiego pozostawi na·dal poza bra­
mami fabryk około 65 do 68 tysięcy robotni­
ków, a w najlepszym raizie nie mniej jak 50 
'do 60 tysięcy. 

Charakterystycznym dla tego okręgu zja­
wiskiem jest bardzo duży odsetek bezrobot­
nych kobiet i dziewczyn. Przemysł włókien­
niczy zatrudnia bardzo wielki odsetek kobiet 
i dziewczyn, które najlepiej nadają się do nie 
wymagającej wielkiego wysiłku fizycznego 
obsługi ma,szyn i stanowią tańszą siłę robo­
czą niż mężczyźni. W śród bezrobotnych jest 
do 50 procent kobiet i położenie kh jest naj­
gorsze, gdyż nawet liczyć nie mogą na za­
tru.dnienie inne, IllP· pr:zy robotach publicz­
nych i t. p. Ratunkiem dla kobiet byłoby 
tylk<> zatrudnienie męźczyzn • mężów - oj­
ców - braci. 

rfufaj w>ehodzimy w zagadnienie r<>Oót pu­
blicznych i ożywienia ruchu budowlanego. 

Co do ruchu budowlanego, to trudno o op­
tymizm. Kapitału prywatnego niema, batiki 
1prywatne w upadku, zagraniCZilly kapitał nie­
ufny. 

Z banków paóstwowydi Bank Gospodar­
stwa Krajowego, który w ubiegłym roku żad­
nej szerszej akcj.i nie przeprowadził, gdy 
miał do dyspozycji ozęść pożyczki dillonow­
skiej, tern.mniej uczyni to w roku obecnym. 

N owych funduszów bank ten zagranicą nie 
otrzyma, gdyż i on nie .cieszy się tam już do­
brą opinją. 

Pozostaje tylko inicjatywa rząd.u, która 
powinna iść po lin ji finan·sowania przedsię­
wzięć komunalnych. Dla robót w własnym 
zar.ządzie rząd nie posiada obecnie ani pla­
nów przygotowanych, ani budżet nie pr,zewi­
-du je na ten <:el pmV'ażniejszych kw<YI: • . 

Jeśli chodzi o okręg łódzki. ta samcirządy 
posiadają obs·zemy i szczegółowo opracowa- ' 
ny program robót. 

Magistrat łódzki mógłby zatrudnić do 
5,500 mężczyzn, gdyby na sfinansowanie pro­
jektowanych robót mógł otrzymać poza przy­
znanymi już 2 i pół mllj. zł. jes·zcze 7 i pół 
mil j. pożyczkę. 

Inne miasta, jak Kalisz, Piotrków, To­
mas·zów, Pabjanice i Zgierz przewid.żiały w 
swych budżetach 1 i pół miljona złotych na 
roboty inwestycyjne - w dochodach brak je­
dnak na pokrycie tej sumy przeszło 700 tys. 
złoty.eh. 

Razem z Łodzią na sfinansowanie mini­

Lekkomyślna siostra 
Komedja Perzyńskiego. 

Jeszcze j<edlno w:mowfome. Dopóki wmo­
wienira są jedynym spo1siobem zamieszczania 
'llla!ZIWi..sk auiboców polis1doh :oo afiszach, t:r:ze­
ba ·!Się z cierni god!zić, byle wybór nd.e pru:liał 
na ~.ary, nie wytr.zymuj.ące pe1rspeiktywy 
20-lelbniej. ' 

Czy „Leikikomyś11na Bi:oska" ją wybrzymu­
je? Tak i nlie. Tak, bo pisana je•st ;z we.rw.ą 
ł rozmachem i o&diajie postacie z tym uśmie- · 
chem groł:eslk.owym, który i:aik dobrze nam 
jest z;nany u Perzyń'stkiiego. Nie, bo jednakże 
nie jest wolna od 2lbytŁ gmbęgo podmalowama 
k'OlllfTastów i pewnej k·onwencj'ooalinośd, z 
którą diaie wyraz światopogl~~ niietyiliko 
dzitsiaj, ale bodaj j'UIŻ naweit p'1"zed 20 laty 
zlekika m)'\SZJką zak~caijącym. A p-0zate:m 
jest stanowczo ~bytŁ przewlekła. 

malnego programu inwestycyjnego samorzą- Kobieta, która z powodu opus·zozen:ia nfo­
dów potrzeba 8 do 9 miljonów złotxch, które foochanego mę.ża dla kochanka, jest U'Wlażaina 
powinny się znaleźć, zwłaszcza, że program za mkałę rod!ziny i ~faje ~zez nią po po­
tych robót przewiduje inwestycje korzystne, wrode do domu rodzinnego odiepichnięta, aż 
jak budowę gmachów szkolnych, nowej ga- dopólld hojny spadek po zmarłym koohanku 
zowni (w Łodzi), regulacje ulic, budowę mos- nie otwiera fej d!rizwi domu i ramiOlll rodzeil­
tów, ·uheZ1Pieczenie brzegów rzek, budowę stwa - to temwt na cztery akty stamiowcro 
łaźni miejskich i t. p. niedość bogaty. To też sz!f:'Uika pełna jestŁ 

Jeśli iiząd nie będżie w stanie sfina!IlSO- d:łiugoki 001żącyoh, naogół osłaMający:ch wra 
wać tego minimalneg0 programu najpilniej- żenie efektu końoorwego. · W doda:tku, pod 
szych. robót! to be:zro~e poz~stani~ i w c~ą- w~~ formy, mies:z;anń:na m0'1Il~ów pra- I 
gu w10sny 1 lata chromcznem 1 groznerp nte- w.d:mwre dramatyozin:ych, Jak nip. SW1eitny e-1 
bezpieczeństwem, które spotęguje się ,pod zi-1 piiiz.od w akde II, ki·edy M..aiJia odmawia po­
mę, wobec ostat~znego już wówczas wyozer- wrałiu dlo męża, bo go nie kocha i kochać nie 
pani.a mas bezrobotnych. maże, z melodlr'amatyc.znymi, jak sceny z A·l-

W okręgu łódzkim szczęśliwie udało się I fonsem - Oliszewsikim, i wybttnie faa-sowymi, 
przebrnąć prze.z miesią()e zimowe. W. miru-ę jatk plofoczlci lruzynlki My i ·ziresztą caiły pra­
możności zaopatrywano olbrzymią armię bez- wie wkt ostait.nii, całkowicie łamtle linję i cha­
robotnych w środki żywnościowe i qpał, a ralkitetr szrttłki i czyni •Z :niej utwór wie•lce nie­
przedewszystkiem karmiono ją nadzieją, że Teidnol:i!ly. W1Sreliadro myśl arrtystŁycz.n.a aut.o· 
na wiosnę rozipoozną się roboty._i będą zarob- ra, zaim:ykia.jiąca się w postaci Matji, o którą 
ki •. O~i~tnica ta mu;si. być _zreahzowana ~r~- gł:ównii;e, ije.śilli nie fedrynie, mu cbodi:zkło, wy­
~1mmeJ w ty<ch m1inlmałnych ramach, Jakie ramna ~ibała w łromedji ,z dużym talentem. 
n~eśliły z;wi~ sa~oc.ządewe, 1'? .w IPt"~: M~ niatrysowana jest :n1oOOQ i wyraa.ii!ście, 
ciwnym raue JWl!~a 1 lat-O będą aęz~, ntz wb'telnie i ikonisekwerutnie. N'remelty jednak 
b~ła ~a. Armia bezr<'>hotny<:h ~ozrue ttpO -częściowo beizo,arwne, Cl'Lęśdowo zaś błueń­
mmać stę o zarobek, o muchomteme robót, ku ·Silcie jej otoczenie pioZbaiwia tę poS'ba'Ć wybi­
czemu nie będzie widziała żadnycl;i ~- tnie d!ramatyicmą 111ą1łieżyltej pta.sfyki. 
kód, a przeszkód budżetowych me zeeb:e 
Zl'OZumieC. W:yikonia.nie ~ome&ji_ było doskona-le pro· 
oc:u:u::x:LJQL!CDJDaJCIDOa:::ioa::JCIDCI , win<:joinałne. 

Prosimy o wpłaca­
nie prenumeraty. 

IX SymfonJa 
Beethovenowska IX s'}'Dlfoo.j:a ijiest Utwo-. 

rem, w kW.rym skup&. się cała siła twórew 
wielikieg.o kompozytoira1 jest diziełem, w ildó-
1·ego świetnej f,oirmJie .zawM'ty został wyb.uch . 
radości, ~o refleiktsj!a SIIllagań losu. 

Dyryigent m'UIS!i nietyJiko pokonać trudoo­
ści teclwcme, występujące szcz,ególnie w 
zawu:;otnem tempie części dru·giiej~ lee.z zara­
zem wcz,uć się w głęb-0iką treść ii odit'WlO.t'zyć 
ową wal!kę losu z ll"aidiością. 

Dyrektor E. Młynamlci, kltóry dmai 8 b. m. 
prowadził IX symfonję, poitrafił połączyć 
pierwiasteik klaisyicyzmu z lii:ryzmem cechu­
ją<rym tę symfolllję, pr:z.y.cze:m świetine opano­
wanie przezeń zespołu uwyd:a:tniła część II 
(Molto vivaice), oraz F~, gdzie dyrygent 
wziął pod swą perwaą OO.wt~ z.e&pół chóro i 
pokonał wszellkie trwdlii.oścti :ry.tmicme. . 

Saiła fooD1Cecliowa nie odpo~ lllieswty 
wyma:g.aniom wfolikie·gi<> zespołu; to teiż n;a 
caJiość ujemnie · wpłynęło nńieatkustyczaie 
brzmienie orkiestry, spowodowane wielką 
Hością s.W.ją'Cych za · orkiestrą chórzystów, 
tłumiących j-ej dźwięk. Szczególnie d!ał.o się 
to zauważyć w zespole dętych blaszany:ch, 
a;k.or.dy - których pawim.ny stanowić jakiby 
s:dcielet b-udiowy symfon;jii. 

Cllóry tow. śp. „Hawa:nk" ~miły się 
ze swego trudlnegio ~a {rwy'S'Oika parlja 
sopranów) ·memie, wydcazując swą techniką 
or·az d.okl!aidn.ością młona:cji diobre ii staranne 
przyg-0rowa.nie. · . 

Do uświetniiiema k-OIIllCet'fu w ogromnej 
mierze przy.czynił się kwar.te1t soliisti>w. P. A. 
Comfo - Wilgocka {&O!Piran) ~ięsko prze­
prowa.driła swą wysoką parl.ję, a p. AL Mi­
chał1owsdci (baa-yton) wykazał walory swej 
dJQlbrze rozbooowanej skali głosowej. Opia.no 
wainie troidinośici tech!Dli1c.z.nych przez p. A. Do­
bosza {tenor), oraz symwa.tyczny ,gaos p. M. 
Trąmpczyńslkie!j {alit) wy.wady niemmiejisze 
wra,żerue. 

Licznie przybyła- puhlnlCZIJl!O.ś·ć -Obda.Tzy'J.a 
dy.rygenJta, dstów i ~cmaiwców zasft.tżo­
nemi, ~~ w 'J K . I l ; • ,onwa, I 

Jeden adres 
osoby~ która mogłaby minteresować s~ 
okazowym numerem .Pr.awdy• napisany 
na odwrotnej stronie przekazu P. K. O. 
przy wpłacaniu prenumera·ty„ bęc:We dla 
nas najlepszym dowodem.uzn~ i sym­
patji. 

Niechaj nikt nie zapomni o tem I , 

Femina 
Curie, że więc nowa, a ju:ż ta;k zwycięska ra- ciężczyn.ię w mecizu boksexskim. Tuk, nie­
djologja -wejdzie do Akademji Nieśmiertel- bieskooki, cr.a.rnowący1 szczuipły (właśnie!) 
nych. Cóż bowiem szkodzi, że radj-0logja p. Prevost U!Illliałby wiele i mądrze powie­
nosa. dziś spódnicę, że białogłowa jest dziś jej dzieć o tej d·zielnej Zuzannie, ale za to tru­
reprezentantką, że kobieta jest Jej twórczy- dno byłoby mu ocenić zasługi „wdowy po pa­
nia? nu Curie", bo to dla poczy.tnego ·romansopi-

.... 
Słuzba B0gu, senjorowi i pani serca. - Boska Zuzanna Lenglen. 

Mecz Francja-1\meryka. - Jurniej w ł\kademji Nieśmiertelnych. -
P. Skłodowska nie wybrana 1 - ł\ntyfeminiści pod kopołą 1\kademji 
Francuskiej. - Pan1 de Sevigne jako typ współczesny. - Nieśmiertelne 
zacofanie. 

• Akadem ja Nieśmiertelnych to przecież sar~ temart za mało pikantny. 

Tam właśnie, na dolin:aieh P:rowansji, a 
nawet w .suraw.sizym klimacie Normandj:i. zro­
dził się w odległem średniowieczu kult dla 
kobiety. Jej uśmiech, jej szarfa, jej miłość 
były amuletem rycerza udającego się na a­
wanturnicze wyprawy. Służba Bogu, .senjo­
rowj i pani serca,. to trzy główne pr·zykazania ' 
i tńy główne zasady etyki feudalnej. 

Przyszły następnie zmiany i przewroty 
społeczne, . polityczne i religijne. Najpierw 
:przestano bić się dla sprawy wiary, potem 
rzttccmo służbę u pana świeckiego, łamiąc 

· wierność sen jorowi i trzymając się conaj­
wyżej klamki pańmej lub intratnego dwo­
radwa w Wersalu. Najdłużej z tnech cnót 
rycerskich przetrwała ta najmniej cnotliwa i 
najczęściej wiarołomna„. wierność i słutba u 
pani serca. 

Zmieniała ona wprawdzie zewnętrzną for­
mę i wewnętrzną wartość, ale istniała, była 
zawsze jeszcze ową „galanterją" dla dam i; 
o dziwo, istnieje w teorji, a nawet w .drob­
nych praktyka'Ch po dziś d:zień. Istnieje na 
całym świecie, jak też i tam, gdzie się ongiś 
zrodziła -w pięknym kraju Franków, od cie 
pł.ej, słonecznej Prowansji aż po Chmurną, 
mgłami owianą Normandję. 

Ale tam właśnie, właśnie we Francji ]µilt 
dla kobiety zachował swój szablon i jest je­
dynie osłoną dla lekceważenia, niedoceniania, 
nieuznawania w kobiecie człowieka. Na co­
dzień przeciętny Francuz jest nieuprzejmy, 
a naiwet gburowaty dla „s-.vojej" kobiety. 
Francuzka, jako obywatelka, pozbawiona jest 
wszelkich praw politycznych. Nie ma dt>­
stępu do urzędów, nie uczesfniczy w wybo­
rach, nie jest wybierana. 1,Kobiefa nie W'Y,· 
biera we Fran<:ji, bo woli się ubierać" -..,, po-

królestwo wiedzy, umysłu, rozumu, ducha! Tak więc w kraju. gdzie zrodził się lCuH 
A marzył kiedyś, przed wiekami mą:dry Grek dla kobiety, w kulturalnej, wzdłuź i wszerz 
Arystotel~ o takim zespole 11najleps.zych", teoriami wolll<>Ściowemi i demokralycznemi 
którzyby rza.dzili państwem rozumnie i spra- 1przeoranej Francji. zaszedł fakt wielce zna-
wiedliwtie. Pewnie, że Arystoteles nie prze- mienny i dla „barbarzyńskiej" umy$łow00ci 

wiedział ktoś „dowcipnie". Może - a mo- widywał takiego „figla :prZ)TOdy", jaką jest polskiej wprost niepojęty: utrącono tam u­
że wolałaby jedno i drugie, może na.wet jed- „uczona białogłowa" i kto wie, czy1 ~yby czonega wszechświatowej sławy, laurea;ta 
no nie wyklucza drugiego? się .znala;z]: teraz w gronie Nieśmiertelnych, Nobla - tylikio dlatego, że ma ,to nieswzęście, 

Tu jednak, w polskim „partykularzu", nie nie należałby d~ opozycji i czy nie PoJ>Clrłby · iż jest kobietą! 
będziemy kruszyć kopij w wa.lee 0 równo- tych starszych paqów,, którzy .wołali: Ap~~ Zapewne, za;pewnę nie robiłabym z tego 
uprawnienie francn'Skich niewiast. Są&ę, że sa!a;iasl Precz z kobietą! Nie chcemy }eJ „kwestji koobiecej", gdyby pani Skłodowska 
dad.zą sobie same radę i z.dobędą swoją czą- wsród ~! . . : nie . była Polką. Ale, czy wolicie, szanowni 
stkę, gdy przyjdzie odpowiednia chwila. Już Moze Jednak gi;ecki filozof, !~. napra- czytelnicy roozaju męskiego, żebym zrobiła 
przecież rzesze sportowców, a więc mężczy- w.dę człek ~ry 1. i:apraw<lę ;uesnuerte1ny z tej „nieśmiertelnej" afery kwestję narodo- . 
źni, że tak pawiem, prima sorta _ składają me lękałby się koleze~stwa z wielką a skro- wościową, czy nawet polityczną? Był jed­
należny hołd boskiej Zuzannie Lenglen, kró- mną P• S~od~~ką i przyklasną~by wywo- nak za P· Skłodowską były premjer fran­
low'0· tenisu, która uratowała „honor" Fran- dom p. Pamleve. i.?· ~ergs~na, kt~rzy. „wdo- cuski1 matematyk Painleve, który jako pre­
cji da placu tenisowym w Cannes, bijąc A.- I ~ę ~panu C~1~ (Jak FI: ~z~ah pr.ze-1 mjer nie zawsze był za Polską! Nie, pozo­
merykankę Helenę Wil1s. Wyolbl'lzymia się cft~el· cyi ) uwazah za godną mesmiertelnego . stańmy już przy wrogach kobiet, którzy gnie-

1__ ł tki t OL a żdżą się pod kopułą sali w Akademji Fran-
ten SUł\."Ves,. rozg asza na wszys e s rony I „_.,_ tał . ż . i..~ C · ki · kt ,1roch · " · k b' 

.J_ ał z · · I J - s o Slę e me wy1u:raino p Ul'le - cus ei i órzy , a·Ją ..... z001ez' · o 1ety 
świata, wiuiz.ą<: w m ej · wzannte mema ·O.. Skłod · ski· . d 'A·k d „ N' , . " t 1 eh 1:'

4 

D, "- B · ł fr ow · ei o a· em11 ies1n1er e ny po swo1'emu. a czczą 1'e z całą formalistyką annę na-c. o ·czyż nie .zJWyClęży a . ancu- . . . . ' , 
ska tenisistka przeciwnic~ki anglosaskiej pomewaz ~e ma w tym zespole. zbyt. wielu wersalskich rewerencyj i czołobitnych kom-
podobnie jak święta Joanna pobiła na łeb na A;Y:si~tel~ow, a za 1:o ~nal~~o ~ię du:.ro szo- plementów. I niech się nam z.daje, że idzie-

. gł kio.<f · zdźcę7 I 1• zoze 1·e wmtstow 1, o horror, an.tifem1msta.w. Na krze my wciąż drogą postępu, podczas gdy zaco-

dszyi_ę an °~~ k"E>t'? nabJe1· ....,;,,.; t esfm' ansń.w- Śle zasiądzie więc matematyk p. Picard, crlo- fanie jest.„ nieśmiertelne! 
no. porauut., orą y y „ ........ s er "' • k ztą B d h · kt' K · dl F „ 

Caillaux poniósł w Waszyngtonie w kwestji wie: .zres ogu uc a wmny, orego prze · to wie zresztą, czy a ranc11 nawet 
długów francuskich, zGStała pomszczona wazai~cą ~letą ~ tym ~eczu kcm;Irurso~~ w .clwudziestem stuleciu najodpowiedniej­
pra:ez petite p'hrisienne! Ameryka doznała hrł? }edyrue to •. ze nalezy do ,płci mocnt~J7 szym typem mądrej kobiety nie jest Madame 
bc>wiem sromotnej klęski; Vive la France! s~eJ. S~ad~ ze do Ak~de11l')i ~rancuskieJ de Sevigne, której w trzechsetną rocznicę u-
Vive la gloirel n~e .dostaie -się na zasadz1e .ziw_:y<:lęstwa, od- rodzin poświęcają artykuły pełne zachwytu 

· mesionego :w zapasach bokserskich - bo wte dla jej esprit wybitnie kobiecego i dla dzie-
Mniej więcej równocześnie z tym in.tere- dy klęska p. Skłodowskiej byłaby Wiprawdzie sięciu tomów listów? Dziś wptawdzie mą­

sującym meczem :tenisowym. odbył się w juz z góry prrzesądzona, ale mogłaby się do- dra Francuzka nie pisze listów, ale posiada 
Paryżu w gmachu Akaidemji Nieśmiertelnyc~ stać pomiędzy starców Akademji jakaś inna ten sam żyoiowy sprycik i to samo mądre pa­
inny turniej, na którym również do boju sta- Zuzanna Lenglen, jakaś mistrzyni boksu na- trzenie na sprawy dnia oodziennego, jakie 
nęła kobieta. Lecz partnerem iej był... męż- przykład. Tej nie dorównałł>y prawdopo- cechowało pra-prababkę markizę de Sevigne. 
czyzna, co -OCZywiście zmienia za$adniczy cha dobnie maitematyk Picard. Ałe za.to, jakże Ale od czasów• „króla słońca", od czasów 
rakter pojedynku. ułatwioną miałby rolę p. Marcel Prevost, któ- Ludwika XIV, ba1 nawet XVIII, tyle się we 

Wszystko jednak przemawiało za tern, że remu przypadło zadanie wygfoszenia mowy i Francji zmieniło, że caęterum censeo - p. 
krzesło, os.ierocone pl'IZez Kar.ola Fr.eycineta poc~walnej na cześć nowego człona Aka- 1 Skłodowska mogła zaisi_<\ŚĆ godnie obok pana 
dostanie się zna:komiiej Polce, najpopular- demji! Marcel Prevost., autor „Półdziewic'', l Prevost, 
niejszej w świecie uczonej p. Skfodowskiej byłby z oraiwdziwą przvjemnością uczcił zwy 
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Długi wewnętrzne i zewnętrzne. - Wowa p_o­

życzka zagraniczna. 

Na posiedzeniu komisji budżetowej z dnia 
8 b. m. wygłosił poseł Kucharski referat o 
stanie zadłużenia państwa. Według słów 
referenta dostarczyła skarbowi: 1) pożyczka 
asygnacyjna z 1918 roku olbrzymiej swny 
255,774,924 m.k. polskich, 2) 5-proc. krótko I 
i długoterminowa Pożyczka Odrodzenia do­
starczyła równowartości 166 milj. zł. w zło­
cie; waloryzacja zaś przeprowadzona została I 
na sumę około 46 milj. złotych, czyli 27 proc. 
ipozostało bez zabezpieczenia i dziś skutkiem 1 

spadku waluty doznała ona dalszej redukcji 
o 33 proc. pierwotnie ustalonej konwer.sji, 
3) 4-proc. pożyczka premjowa, zwana popu­
larnie miljonówką, dała blisko 22 milj. w zło­
cie, 4) 8-proc. pożyczka złotowa marek pol­
skich 11,661,660,000 i złotych 11,661,660, 5) 
Emisje biletów skarbowych łącznie 200 milj. 
marek polslcich. Wszystkie te pożyczki wew­
nętrzne zdobyte dz.ięki ofiarności i przy wiel­
kich wysiłkach społeczeństwa - zostały z 
dniem 1 stycz.ni.a 1924 roku zwaloryzowane 
na łączną sumę 84,951,170 złotych. - Ope­
racja ta nie była więc, jak wykazują nagie 
fakty - dla obywateli „nader korzystną'' i 
nie może się przyczynić do wzrostu zaufa­
nia społeczeństwa względem państwa. 

siębiorstw przemysłowych i handlowych oraz 
niektórych banków zupełnie zawiedziona -
czemu też przypisać należy, że zagranica od­
nosi się do nas z pewną a:ezerwą. 

Z drugiej natomiast strony niewiadome 
są fakty, ażeby kiedykolwiek państwo jako 
takie, swoich długów w terminie nie u.regu­
lowało i to pawimio być przy obecnych per­
traktacjach głównym atutem w rękach rządu. 
Sfery oficjalne, które wiedzą już z popnz.ed­
niego doświadczenia, jakie szkody mogą przy 
nieść państwu drogie i na warunkach bankru­
ta zaciągnięte zobowiązania. będą pr.zypu-­
szczalnie traktowały sprawę pożyc.zki z; całą 
ostrożnością, przyczem jednak mu.szą wziąć 
pod uwagę. że kredyty długoterminowe są 
dla podniesienia naszej upadłej gospodarki 
bezwzględnie koniec.me - a szybka ich rea­
lizacja jest życz.eniem całego społeczeń­
stwa. 

Skutkiem tendencyjnie rozsiewanych po· 
głosek, podkopujących zaufanie i powagE: 
Polskich Towarzystw Ubezpieczeniowych w 
opinji sfer zainteresowanych, pewna część 
firm Łódzkich oddaje swoje ubezpieczenia 
Towarzystwom Zagrenicznym, z poważnym 
uszczerbkiem dla krajowych. 

Dla wykazania całej złośliwości i bezpod­
stawności tych pogłosek uważamy za wska­
zane przyto~zyć w dosłownym odpisie list 
otrzymany od znanej w Łodzi firmy E. 
Szwarcszulc. 

Warszawskie Towarzystwa Ubupleczań, Sp. Akc. 
ODDZIRŁ w ŁODZI 

Dyrektor: ł\. KOLNf\RSKI. 

Do Oddziału 
Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń 

w ŁODZI. 

Niezależnie od wielkiej pożyczki w kwo- Za szybkie i bezsporne przeprowa-
cie 100 miljon.ów dolarów - spotykają się dzenie likwidacji pogorzelowej z po· 
nasze sfery przemysłowe, hand owe i komu- wodu pożaru, którego ofiarą padła 
nalne z ofertami kapitalistów zagranicznyc~, moja fabryka tryskaczowana oraz za 
pragnących znowu zrobić dla siebie jakiś ko-

Telefony łódzki~. 
Gdyby abonenci łódzkiej sieci telefonicznej pro· 

wadzili statystykę dni nieczynności swoich aparatów, 
zdziwiliby się sami pobłażllwości, z jaką spraw~ tę 
traktuj~. Niezależnie bowiem od drobnych uszko­
dzeń przypadkowych, które zdarzać się mogą bez 
niczyjej winy, wszystkie aparaty łódzkie od czasu 
do czasu na szereg dni zaprzestają swych funkcyj 

: z powodu uszkodzenia kabla. Zarówno deszcz, jak 
śnieg, mróz, jak odwilż powodują przerwy w komuni­
kacji telefonicznej dla wszystkich aparatów raz 
jednej, to znowu drugiej całej dzielnicy miasta. 
Tego rodzaju uszkodzeń stanowczo nie można juz 
zaliczać do rz~du przypadków, od dyrekcji zakładu 
niezależnych, gdyż przeciwnie są one tylko I jedy­
nie skutkiem niedbałej, czy też zgoła wadliwej in­
stalacji, za którą dyrekcja pełną odpowiedzialność 
ponosić powinna. Przy cenach. wpłaconych za abo­
nament, a zwłaszcza za przyłączenie, ebonenci nie 
powinni być narażani na tego rodzaju niemiłe nies­
podzianki, gdy zaś jednak padają ich ofiarą, powin­
ni dochodzić swych pretensji na P. f\. S. T., nad­
miernie dufnej w prerogatywy swego monopolu. 

D. M. 

Odpowiedzi redakcji. rzystny interes. Część tych ofert znajduje się wypłacenie ml odszko~owanla w efek· 
już w stad jum poważnych pertraktacyj, a nie tywnych dolarach i złotych przed przy- Wery - Gr a Ie w o. Zamieścimy. 
które z zaofiarowanych kredytów wpłyną sługującym WPanom terminem jedno· Ja n t Ze g. List wydrukujemy w następnym nu& 
przypuszczalnie w najbliższym czasie do kra miesięcznym, uważam sobie za obo- '.;".er~~ d 10 wski _ z dz 1ęc1 0 1. Jeśli Pan po-

Dnia 1 stycznia 1926 roku wynosiło ogól­
ne zadłużenie wewnętrzne 211,000,000 zło­
tych - zewnętrzne zaś 2,668 mil jonów zło­
rtych. Okres umorzenia pożyczek zagranicz­
nych jest po części krótkoterminowy, prze-

ju. Oprócz krótkoterminowego kredytu w wiązek wyrazić WPanom moje ser- siada materjal konkretny, to moglibyśmy sprawą 

I 
kwocie 500 tys. f. szt. dla Zwiąrzku Cukrowni się zajqć. Ogólników wypowiedziano i napisano w tej Polski Zachodniej i nowej propozycji firmy deczne podziękowanie. , sprawie bardzo dużo, 

k ki Ul d C k Z · · M. M us i a I - P r u ż a n a. List zamieścimy, gdyż · amery ańs "ej en an o. na wotę 10 powazamem zawiera Interesujące uwagi do drukowanego w „Praw· 

ważnie jednak długoterminowy. . 
Dnia 8 b. m. upłynął termin opcji na po-1 

zyc.zkę wzamian za wydzierżawienie mono­
polu tytoniowego. Opcja udzielona została 
przed trzema miesiącami firmie Bankers I 
Trust w Nowym Jorku. Rząd ma wobec nie­
dotrzymania terminu przez wspomnianą fir­
mę - rozwiązane ręce i przystąpi zapewne 
w najbliższych dniach do pertraktacji z in­
nemi grupami, których przedstawiciele prze­
bywają jut od dłnż8zego czasu w Warszawie. 

·Warunki grup tych - a sz.czególnie podobno 
grupy angielsko - francuskiej mają być ko­
rzystniejsz~, aniżeli prze.cl.stawione w ogól­
nych zarysach warunki Bankers Trustu. Pro­
pozycje zagraniczne wobec Polski w kierunku 
ud.zielenia jej pożyczek mają od pewnego 
czasu chaTakter wybitnie spekulacyjny i lich­
wiarski. Oferujące bowiem grupy chciałyby 
przy wielkich zyskach - zmniejszyć ryzyko 
do minimum, od.zyskując kapitał pożyczony 
na przeciąg dwudziestu czy trzydziestu lat -
w ciągu lat kilku drogą wysokich odsetek, 
niskiego kursu emisyjnego i wielkich docho­
dów z monopolu tytoniowego czy z innego 
pr.zedsiębiorstwa państwowego. Jest wpra­
wdzie wiadomem, że ufność z jaką kapitał 
obcy szukał dawniej w Polsce odpowiednie­
go terenu dla swoich operacji pieniężnych i 
towarowych została w wielu wy1padkach 
wskutek niesolidności znacznej il~i przed-

miljonów dolarów - o czem pisaliśmy ob- (-) Edm. 8zwarcszulc. dzie" artykułu . 
szerniej na tern miejscu w numerze z dnia 21 I B ie I i c k I - W a r s z a w a. Otrzymaliśmy w os< lutego _ toczą się w Warszawie ożywione tatniej chwili i nie zdołaliśmy dostatecznie przej· 

I rzeć rękopisu. · pertraktacje mię.dzy przedstawicielami pr.ze- I 
mysłu cul<..rowniczego byłej Kongresówki i Po I 7.90, w terminowych zaś na okres tygodnie- · znańskiego a grupą banków angielskich w wy do 8.05. Dzięki temu, że banki wstrzy- ' r:JBGJGJB~mm~~ 
sprawie wielkich kredytów krótkotermino- mywały się od kupna walut po kursach wyż- 1 

wych, zabezpieczonych ekisportem naszego szych, niż oficj ahie, nie mogli spekulanci wa­
cukru. lutowi kursów poważniej śrubować. Na gieł-

Ogłoszenie konkursu. 
W krótkim już czasie wpłynąć ma do kra- dzie dewiz wynosiło przeciętne zapotrzebo­

ju pożyczka w kwocie 250 tysięcy funtów wanie dzienne na cele gospodarcze nadal 
szterlingów udzielona przez konsorcjum Arm około 200 tysięcy dolarów a pokrywane było 
strong - British Ove.r$eas Bank na cele budo- wyłącznie przez Bank Polski. Dolary i de­
wy elektrycznych podmiejskich linij kolejo- wi:za na Nowy Jork utrzymały się na pozio­
wych. Z powyższej sumy przypaść ma 60 ty- mie 7.60. do 7.63. Bank Polski płacił 7.61. 
sięcy funtów dla Francusko - Polskiego To- Inne waluty również zmian nie wykazały. 
warzystwa Kolei Dojazdowych - mającego Ruble złote były mocniejsze i dochodziły 
obsługiwać zagłębie naftowe. do 4.12. 

Na giełdzie akcyjnej panował naogół w 
Rynek walutowy i akcyi~ tygodniu sprawozdawczym D.a6frój mocny. 

Na pryiwatnym rynku walut dało się za- Obroty niektóremi papierami, jak Staracho­
uważyć w okresie sprawozdawczym pewne ,. wice i węglowe dochodziły do kilkudziesię­
zaniepokojenie - którego źródła płyną rz; nie- ciu tysięcy sztuk dziennie. Większe jednak 
wyjaśnione.go stanowiska Polski na forum ! wahania kursów nie uwydatniły się, a z.ebra­
międzyna.rodowem w .zwiąizku iZ ewentua1nem nia miały przebieg spokojny. Poszukiwano 
jej przyjęciem do Rady Ligi Narodów. j w dalszym ciągu popularnych .akcji przemy-

Niedotrzymanie warunków przez Bankers ; słowych i niektórych walorów bankowych. 
Trust i niezbyt korzystne wiadomości z Ge- ! Listy za.stawne ziemskie i miejskie cieszyły 
newy trzymały „czarną giełdę" w ubiegłym : się niesłabnącem zainteresowaniem. Za przed 
tygodniu w ciągłem naprężeniu i wyczekiwa- : wojenne 4..,proc L. Z. Galicyjskiego Towarzy­
niu. Dolar wahał się w obrotach pozagieł- : stwa Kredytowego Ziemskiego płacono poza 
dowych między 7.80 a 7.82 i pół i dochodził · giełdą około 4 zł. za 100 koron nominalnej 
przejściowo w tranzakcjach kasoiwych do wartości. Awil. 

Komendant Wojewódzki Policji Państwo 
wej w lodzi ·ogłasza 

' konkurs na dostnn:zenie· loknlo 
, nadającego się na pomieszczenie szkół i ko­

szar policyjnych w Łodz:i. I Lokal ma obejmować trzy sale po 50 do 

1

60 metrów kwadratowych i odpowiednią ilość 
ubikacyj na skoszarowanie 200 ludzi, Dorn 
moż~ być niewykończony. · 

Pośrednictwo wykluczone. 
Szczegółów udziela Referent GospodarcZJ 

ul. Kilińskiego 152, li piE:tro, pokój N2 4. 
Termin składania ofert z załączeniem szki· 

cu i ceny komornego do 13-go kwietnia 
1926 roku . 

Współczesna _powieść francuska 
.;.,ykwin.tny lord z salonów, czy nieokrzesany J 
maaynarz, spotkany w d:ziielnicy portowej. 

Jest ona dumna z tej swojej szczerosc1, 
chhtibi się nią, - . chlubi się tym typem kobie­
ty autor, jak gdyby pragnąc wskazać, na 
c:ziem typ wyziwolonej kobiety polegać powi­
nien - i ofo wszyscy się godzą na ten na­
htt'alny poit'~eik zwienęcyl Nie kłamie! 
Nie odda się, do kogo me czuje pociągu! Nie 
rostwn:ie, jeżeli jutro straci ten pociąg, }u;b 
poczuj-e go do kogo innego! Nie skł-amie! Ta­
ką powinna być koibieta prawdziwa, wyzwo­
lona! - zda1ą się mówić d:ziis<iejsi autorowie. 
I nie posh-zegają ;alk gdyby, że braik ten wszel 
kiego hamulca morailnego, brak ideału trud­
nego do urzeczywi.stniendia, lecz kJtóry ma 
d:źwi.gać i świecić w tyciu człowieika. jest r&w 
nią pochyłą, wiodąC4 człowieka w odmęt nde 

1 odpowiedzialnych zwierząt. Da:wmej bolał 
przynajmniej człowiek z; powodu swego u­
padku, dmś robi z tego :l)asadę .tyci.ową. ja­
kąś swą religję przyrody! 

pomiędzy arystakratką i parwenju~, za. 
końc:ziooy strzałem żydówki do bezbronnej 
piękności. Na sz.częśde, obecny przy tem dy 
gnitarz sowiecki, w chwili srlrzału, ciosem 
celnym jakiegoś prze·dmiotu w rękę żydówki 
od.wraiea strzał, sam chwyta wy.padły z jej 
ręki rewolwer i kłia.dzie ją trupem na miejscu. 
.Madonna sleepingowa, która już przedtem, 
widząc, że nie kocha, czy raczej nie czuje do­
statecznego pociągu do oddanego jej dygni­
tarza prostackiego sowietów, chciała na ziim- · 
no - z braiku odpowiedniej fortuny - ode­
brać sobie życie, i wyznaczyła już sobie na­
wet god.ziinę do tego czynu (tę właśnie, w któ­
reij stanęła przed niią żydówka z rewołwe-
1'em ), obecl1Jie, po w9Łrząsach, likwiduje re­
sz;tę majątku i puszcza się w swą pod.rói: silee 
pingową, na da:Lszy sz.ereg przygód. Skoń­
czy, lub gdz:ie w pałacu, lub w nędz.nej ober­
ŻT - gdy juli: nie będzie pieniędzy, skoń-czy, 
oczywiście, samobójstwem. Na zimn.o. Bo 
to jest odważna i wol111a kobieta, umie;ąca 
b't'ać z życia, co trz.eba, - żer ~dzy zmysło­
wej. A potem koniec. Ni<: nie było, i nic nie 
będzie. Oto typ współcz.eisnej kobiety bez 
skrupułów. 

.Madonna wagonów sypialnych. - Konik polny. - Europa swawolńa. 

Nigdy pomeść francuska, to, oo się po 
Erancwsku naizywa le roman, nie kwiitła swem 
od11.1Tzającem1 a często i truj.ącem kwieciem, 
tak bujnie i tak obficie, jaik właśnie po woj­
nie. Dotyczy to ndetyłko ilo-ści, lecz nawet i 
~a.kości, gdyż kwiecie to, powoli wprawdzie, 
ulega stanowczej odmianie swego gart:unku i 
jest dziś, w stosunku do dawnego, j-aik stor­
czyk wymyślny cieplarniany {orchidea) w 
sbos'11llllku clio skromnego storcz~ polnego. 

Nigdy jesroze dotychczas powieść nie roz 
choc1mła się w taikiich zawrotnych Hościach, 
jak obecnde we Francji. Dwieście i trżyista 
tysięcy egzemplarzy, sprzedanych w ciągu 
pair.u miesięcy, nde jest już rmdlkośdą dla I 
ksiąrblci t. 'ZlW. poczytnej. Jest nią, niestety, l 
zaa;wycw.; nie kisiążika, zawłerająca j1aikiś ide- I 
ał życiowy, moca·Lny, l~ książika, dająca ty.­
py lub zwytt"od:niałe moralinie, t. zw. perwer- '1 

syjn.ie, lub gen-z.ej jeszcze, - ty.py całk·owide 
amor•ałne, które straciły zu.pełnie, w imię 1 fałsizywie pojętej wolności, wolności tylko 
cielesnej, swe poczucie moralne. Cechy ta­
ikiie są mamieniem wybdł;nem czia.ISÓw pow-0-
iea:mydi. 

Powiedzmy odra:zu, co jest najbardziej I 
bolącem w tej &prawie i co zdaje się nieść 
barid.ro złą wróżbę dla społeczeństwa obe<:­
nego. Powieść współczesna francuska nie- , 
tylko opisu.je te rzeczy niemoralne i amorał­
ne, - byłoby to do wyba<:zenia, lub gwoli do­
ikumentu, lub gW10Li anaJime ~ychologicmej, 
czy obyczaijl()wej. Powieść współczesna, w I 
poczuciu, w ideologji swych auforów, swych 
twórców, kaci dziiś zupełne odróżniel1Jie do- j 
bra od iła, zupełną orjentao}ę drogi µiocal-

nej, gu;bi się i poddaje biernńe losowi bez.pań­
skiemu, loisowi swych instynktów zwierzę­
cych, często lubują<: się niemi, częs;to mów 
robiąc z nich jakieś nieunliknione już fatum, 
I tu spoczywa najiwięk.sze niebe:zipieczeńistwo 
moralne. Ozłorwiek włia'Zli w Moto, jest mu 
tam miękko i ciepło, i już bez tragedj~. lecz 
z uśmiechem głupkowatym, poddaje się tej 
11 koci0ecZ10ości" i nie myśli zu.pełrn:ie o wygra­
moleniu się z nieg·o. 

Daję parę świeżych przykładów, Oto po­
wieść, ba.tXf:z.o dmś głośna, rozchodząca się 
w seitk.a.ch tysięcy egzemplarzy, powieść, na­
piisana z wielkim talentem: La madonne des 
słeepings - Madonna sleepingowa, czy Ma­
donna wagonów sy:pialnyoh. Autorem j·ej jest 
p. Decobra. Nie pierwsza to jego truk poczyt­
na książka. Napisał on nawet (w imię po­
trz.eb es:Łetyczn.ychl) książkę p. t. Będziesz 
kurtyzaną!, która jest przewodnikiem kom­
petentnym dla tego rodza,iu kobiet. 

Już saan tytuł powieści wskawu.je, że au· 
tor nie wie-le diba o tradyoje religijlllO - moral­
ne, łącząc z ryizykownem .pojęciem wa.gOllJU 
sypialnego pojęcie święte i czczone. Boha~ 
terka powiie·ści p. iDecabry ma oibLicze piękne 
i ni'ebiańskie Madonny, (z obrazów włoolcich) 
w gruncie jednalk rzeczy, pomimo swą ary­
stokraityczną ogładę i oikraisęi .pomimo wdzię­
ki, któremi wszystkich podbija, jes:t zwyczaj­
ną nierządnicą, niie taką, która 51.ę sprz.edaie 
dla pieniędzy, - o, nie! to nie stanowiłoby 
jej wolności, lecz talką, która idąc za swym 
he~ośredniim popędem, na:syica go bez skru-1 
pułu, czy przedmiotem ~eg'O popędu będ.Ziie 

Madonna z wagonów sypialnych kaci na­
raz, jako wdowa, w&kutek złego ulokowania 
swych kapitałów, cały ma6ątek Zostaje jej , 
zruledwie pałac rodiziinny„. Ma jeidinaik jailcieś 
o~brzymie kopaiło,iie natftty na Kaukaz.ie -
d:ZJiś, oczywiście, nie do odebr.aillia. Ale od 
czego spryt i w.dziięk kobiecy?, W madonnie 
sleeping.owej kooha się na reihój spolt!kany w 
podróżach po Europie, nowoc~sny dygni­
tarz sowiecki. Za obietniicę małżeństwa wy­
rabia jej odzy$kani.e tej ~orbuny. Dyign,itarz a­
toli ma PT1ZY sobie kochanicę, z żydówek, 
wł<aidczynię czrezwyc.za.jek, typ najprz.ebie­
glejisZJej i naijokrutniejsze.j saidy;stki, głośnej z 
czia.sów rewołucyjnycli. Niweczy ona, swemi 
wpływami, . dekt"et rządowy, - sekretarza 
madonny, księcia Sonmana, · więri w Rosji i 
poddaje tortUTom, sama zaś zjawia się w An­
glji, do pałacu siwej rywiałiki, z rewo1lwerem 
w 1'ęik1lt i tu .się rozgrywa pojed)'tt'..ek &łowny, 

Powieść jest n.a.1pisana. z wielkim talen. 
tem. Sceny s.adyZIIlllU władczyni czrezwycza­
jek są odtW10r.z.one 2 siłą potężną, wstrząsa­
jącą grozą, - postać bohaterki - owa mi:b­
stancja nie.rządna i cuchnąca - podana jest 
w tak czarują<:ym, w tak Sl.libtelnie wyrz.eźbio 
nym filligTanii.e, oikra-szona takim wdziękiem i 
uśmiechem, taką oryginrulnością powabną, że 
to właśnie stanowi o niebezpieczeńi.stwie zgo­
ła niepowszedniem kJSliążki. Nie jedna z dzi­
siej1szych roz.danciingO<Wan.ych pró.żm.iaczek 
wić o niej będzie, jalko o swym ideale kobie­
ty. Zaraza, jak wonny olejek, nieznacznie 
są:cz.yć się hę.cl.me. 

])ruga ksiąiżjka - drLPgi pr.zykład dzi~ej­
si::ej nowej religii instynktu płciowego. Ksiąti}-
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Co· spowodowało wypadki kaliskie? 
Dnia SI lutego r. b. mia-ły miejsce w Kitli'sz~ 

wypadki, które zos~ały obsz;crn~ komentowa.rm przez 
całii pnisi: polskii, a także przez prasę zagrankzRą. 
Jak to w takich ra-zac:łł bywa, starano się na ró'i:ny 
sposób tłomac:zyć kaliskie wypadki, szukaj.qc win­
nych, na których możnaby całą winę zwalić lecz 
żadne z pism nie postarało się o przeprowadzenie 
analizy, celem ustalenia rzeczywistych przyczyn, 
kt6t"e te wypadki spowodowały. 

Jedno tylko jest poc:ieszającem: wszystkie pis­
ma polskie dały wyraz oburzenia i potępienia tych 
zajść. Całkiem słusznie, gdyż nie moie być, 12żeby 
w konstytuc:yJnem i pmworziidnem Państwie, tłum 
wymierzał sobie satysfakcję na działaczach samo­
rz~dowyc:h, na tych działaczach, którzy wyszli 
z wyboru bezpośredniego lub pośredniego 'tego 
tł_umu. W Kaliszu, niestety, 1'.1iało mlejsce-!e tłqm_. 
niezadowolony z rządów lewicy w kalisłd~j rrct'ii'e 
miejskiej I magistracie. urządził napaść na ten 
magistrat, demoluj.ąc UTZądzenfa biur oraz ~nlewa­
żając: czynnie prezydenta Szatrasa I innych funkc:jo­
narjuszy magistratu, a takie raniąc niektórych z nlc:h. 

Ponieważ zaburzenia te przeniosły się na mia· 
sto, w rezultacie zostało kilkunastu rannych, z któ­
rych jeden robo'tnlk - zmarł. Również kilku funkc:jo­
narjuszy policji państwo.wej zostało rannych. 

P,iSZi!\C:Y te słowa - stały mieszkaniec: miasta 
Kalisza - postara się o bezstronne I objektywne 
prz.edstawhmie czytelnikowi tyc:h przyczyn, które te 
smutne I godne pożałowania wypadki spowodowały. 
Wypadki te nie były wynikiem· jakiegoś chwilowego 
nieporozumienia pomtt:dzy magistratem kaliskim 
a ludnością, lec:z były wynikiem całego szeregu 
działań I to działań kilkuletnich kaliskiej lewlc:y, 
którą głównie w Kaliszu reprezentowała l repre-
zentuje P. P. S. · 

Po opuszczeniu kraju przez nlemców w roku 
1918, został prezydentem miasta dawniejszy p~y­
dent Bukowiński, znany ze swoich przejść .podczas 
burzenia Kalisza 1914 roku. Sytuacja wówczas była 
fatalną, w Kaliszu znalazło się około 6000 robo­
tników bez pracy, chleba i prawie że bez mieszkań. 
Ówczesna kaliska rada młejska i ówczesny ma.gi­
strat nie zorjentowali się naraz.ie w sytuacji. W K"?l­
liszu rozpoczęły się wó:wczas impr.owlzowane „robo­
ty publiczne". Roboty te były prowadzone bez ża­
dnego planu, po<:hłonęły dużo pieniędzy miejskkh 
l państwowych, lecz zamierzonego celu nie osią­
gnięto l słusznie ktoś dowcipny nazwał je „fabryk!\ 
kurzu". Prezydent Bukowiński, człowiek dobrej woli, 
lec:z starych poglądów, zrozumiawszy, że sytuacji!! 
w Kaliszu przerasta jego siły, na początku 1919 r. 
zrezygnował. Na jego miejsce został wybnany Jan 
Michalski, -człowrek w pełni sił, mający za sob1t 
lcilkun~stoletn~ pobyt i pracę na Zachodzie Europy, 
0raz kilkuletnią pracę na poważnych stanowiskach 
kierowniczych w przemyśle w Rosji. Również nowy 
prezydent był znany -ze swojej przedwojennej dzla· 
łalnośc:i politycznej :w kr.aju, któTII to .dziala:lność 
zaprowadziła go w svoim czasie do więzienia, na 
Sybir i na emigrację. Był to więc człowiek odpo­
wiadający w zupełaości -Owczesnej radzie miejskiej. 
która składała się z radnych, wybranyc:h z kurjl n 
czasów okupacji, oraz radnych, którzy na zasadzie 
dekretu rządu Moraczewskiego weszli z ramienia 
kaliskiej rady robotniczej. 

Sam fakt takiego uksxtaUowanla s·Ię rady, mie1-
skiej z 12-ma przedstawicielami . klasy rob.otnlc:zej, 
zo~ganiz-owanej w Radę robotnic:zi:i, wywołał w mieś­
cie pośród mieszczaństwa kaliskiego panikę. 
Sądzono powszechnie, że .Moraczewski iwpro.wadza 
w Polsce ustrój bolszewicki Były nawet wypadki 
wyzbywania się pn:ez więcej tc:hórzlhrych miesz· 
kańców Kalisza swolcll nteruc:homoścl. Rzeczywi­
stość pokazała jednak, że ten stranak robutnic:zy, 
ta rada miejska z 12-ma „komunistami", j k nazy­
wano wówczas przedstawicieli rady robotniczej, nie 
była wcale taka groina. Przeciwnie, za czasów tej 
rady, która w takim składzie istniała zaledwie rok, 
rozpoczęte zostały na wfełką skałę roboty Inwes­
tycyjne, roboty przy _odbudowie miasta, I fy1ko temu 

ka, wydana przez filtr.mę Fay.arda i S-k·a, w 
kolekcji niedawno poczętej, t. zw. Książek 
jutrzejszyich (Le livre de demain). Wydanie 
- gust<>'W'lle, format zeszytowy, k.a:ż,da książ­
ka o.zdioMona orygtinalnemi dlrreworytami, 
paiptier dioskon:aiły, dJruk s.'balrrunny, i cen:a tyliko 
2 i pół fra.n!ka {ceyli 1 zł.) tom. Tytuł książki, 
o krtórej chcę mówić: La cigale (tkon.1k polny). 
W)'ISzła z pod pióra koMety, wybitnej piisair­
ki, p. Łu.ioji Deliant:e • Mard!ms. 

Bohatterką pOWl.eSC!l., konikiem tym p·ol­
nym. jest Marion, .pochodząca z roomy mu­
zyków, sama obdarzona taJ.enrbem i pięknym 
głosem.. któx-yttn wszystikiich Cza't'uje. Jest przy 
tern lelclmmyślna do sza<leń·stwa, idą.ca tyLk.o 
za PQPędiem chw~ w.ręcz niepoczytailna. 
Jest OOn.ą urzędlDJiika, ciężko pncującego na 
UJtrzymam.iie domu, w łclórym, oczywiście, nie­
ma a.ind. ładu aliłli sllda.rd.u przy talkiej gospody­
ni. .Mąż. . atoli kocha ją do zapamiętania i 
wiszy1stko jei pnebaioza, stkioro tylko usłyisey 
ją $piiewaij·ąicą: tyle w iym śpiewie duszy, cza­
ru i umesieniia. Ram pewnego po jia:kiejś ta­
necznej m:baw:ie z z!bpTos-zonymi Bóg wie 
skąd i nieznanymi mężowi g,oścmi, Marion 
odlprowaidlza w nocy przyjaciółikę, spotyika w 
ciemnej odległej uli:CZJCe srofera, którego ja­
sne oczy p·odoba~ą się jej - i ju~ nie wraca 
do domu. Po ws!lępnych peryipetjach zacią­
gnii.ęta jest do takiejś nory i tam sipęd:za z szo­
ferem, który jest zwyikłyun mHczącym apa­
sZeID, trzydn:iiówikę miłości. Je>St nim · c·oraz 
bairdziiei za.ic.hwyoona, por:µtimo że. on, w od­
powiedzi na jej proiślby, ,by pOtWS'Łał p:rzy 
niej, - gdy mu się ZiaJD.adto narZ1UC·a, zbija ją 
na kwaśnę jabłiko i sam niepowrotnie odcho­
dzi. Jes:t nim ciągle zachw1c0111a i kocha go 
cO'l'az bardziej. Gdy go po tęs:kn:otach wy­
pa.idlkiem spotyka, zebrze o miłość. Wraca 
pr.zytem do rodz.iców, którzy niiby się gnie­
wai_ą, wle wkrótce r.azem mu:zykują i - wszy­
stfoo dobrze. Na.idrurm się jakiś amerykanin 

okresowi może 'Kalisz zawdzięczyc ·swo]l\ oiibudowę kaliskiej radzie miejskiej. .Masy robotnicze oc:zekl­
swój d~lszy rozwój. .Bo gdy w 19'19 roku :było ~ wały teraz spełnienia ws,zystk1c:h dawanych Im 
Kaliszu zaledwie okoto 15 tysic;c:y mieszkańców, dziś · przed tern obietnic. I\ ponlewzri zaspokojenie rozbu­
miast.o liczy ich około 47 tysięcy. ezonyc.h nadziel było niemożliwe, lewica postanowiła 

W okresie łaj rady mlej1kiej ro~po.cz:~to budo- dążyć do rozwiązania rady miejskiej i nowych wybo· 
wę pięciu pll';knych gmachów szkolnych,, budowę rów. W tym .celu demonstracyjnie zlożyła swoje mi:inda· 
teatru miejskiego, według planu Inż. Czesława Przy- ty I rad·a zdekompletowana.zostałarozwiązana. w sty- · 
bylsklegG, twórcy teatru f'lar.odawego w Warszawie, cznlu 1924 odbyły się nowe wybory. 
odbudowę kilkudzleslęc:lil spaionych kamienic: - ~ezultat tyc:h wyborów był następuj?icy: jednii 
wszy&tko prz.y wybitnej p()llloc:y Mag!S:trał\ł, oraz trzecią głosów otrzym~la prawica (społeczny zjed­
posunięto roboty około budowy ratUsza miejskiego, • noc:zony komitet), jedną trzecią lewica - socjaliści 

ł sześciu miejskich domów mieszkalnych z tanimi, . z P. P. S. I jedną trzecią żydzi w c;:zem i żydzi 
! jedno i dwupokojowymi mlestkaniamL -Jewicow<;y. Na prezydenta miasta -wybrano Ml11:c:ry­
r. Przy tych robotach inwestycyjnych miejskich, sława Szarrasi!I., Jeżeli nie c:zlonka P. P. S., to w każ-

oraz przy odbudowie spalonych domów prywatnych, dym razie człowieka bll:sko sto}ącego tej partji 
znaletli zetrndnienie wszyscy, bez wyjątku, bezro- i b~dącego w poprzedniej radzie miejskiej członkiem 
botni w Kaliszu. W związku z ruchem budowlanym, klubu lewicy radziec::·kiej. Na prezesa rady miejskiej wy­
uruchomiono .okoliczne <:eglelni-e I liczne warsztaty :brano Mieczysława Michalskiego,, wybitnego członka 
ślusarskie, slolarski-e i inne zwiąrnne z ruchem :P. P. S„ również byłego rad~o z lewicy. 
1>ud.o-:vł:J11 vrn. Dzięki nietaktownemu zachowaniu się prawlc:y 

N.i c:Lćltl prezydjum rady miejskiej stał wów- wzglę.dem :lydów, .ci ostatni zawarli .Przymierze 
.czas Karol Wyganowski, adwokat, człowiek n-ie zbliża- z lewicą przedwko prawi.cy, tworząc: lkzeb-ny sto­
ny niczem do klasy robotnkzej, lecz rozamowo ujmu- sune.k w radzie 2:1 na korzyść lewicy. 
j'ąCY konlec:znośc:I państwowe l rozumiejący, i'e gło- . Po pewnym -c:zirsłe -prawka w obecnej radzie 
dna klasa robotnlc<Za może być dynamitem, który . mie}sltiej poskładała swoje mandaty, oddając: zarząd 
przez wrogie nam siły zostanie użyty do rozsadz~ gosp_odarką miejską c:alkowic:le w r«;"Ce 'lewlc.y i ży­
n1a naszego państwa. Okres Istnienia tej rady miej- · dów. l'ładszedl więc: momen,t w którym już nikt 
sklej z prezesem Wyganowskim, z prezydentem Mi- lewicy „nleprzeszkadzał" w wzreaiizowaniu wszyst-
c:halskim, oraz z 12-tu prl!edstawlclelami rady robo· kLc:h obietnic:, <Ulnych przez nią robotnikom, a głó-
tnl<:z.ej, był okresem rozwoju miasta, okresem w wnie obietnicy dania wszystkim bezrobotnym pracy. 
którym żadnych zajść w mieście nie było. W końcu Lecz obietnic tych spełnić nie byto możności. Ro-
1919 raku nastąpiły nowe wybory do rady mle·jskiej bót iniejskic:h żadnych nieuruchomiono, a z ro-zpo-
na zasadzie tymczasowej ustawy samorządowej. c:zętych dawniej c:zęśc:iowo zaledwie wykończono 
·Przyszli nowi ludzie i nowe prezydjum z pastorem ratusz I klika domów z taniemi mieszkaniami. Od 
Wencle na czele. Rada ta na stanowisko prezydenta styania 1924 roku do obecnej chwili robotnik cze­
miasta wybrała powtórnie Jana Michalskiego. Siłą kal cierpliwie na urzeczywistnienie wszelkich oblet­
rozmac:hu, schwyconego przez poprzednią rade; miej- nic:, dawanych mu, jako wyborcy. Czekał i obserwo­
ską, roboty miejskie, oraz odbudowę miasta kon- wal podejrzliwie. Widział to, na co w innych warunkach 
tynuowano w dalszym ciągu. Roboty te znalaiły uwagi by nie zwrócił: że prezydentowi Koszutsklemu 
uznanie w całej Polsce, tak iż Kalisz był tern mia- na koszt miasta urządzono mies-zkanie, że obec:ne­
st.em, _do którego ze wszystkich stron kraju zjeż- mu prezydentowi Szurasowi znowu wielkim nakła· 
dzano, celem zapoznania się ż organizacją i syste- dem urzlijdzono w· ratuszu nowe i wiele i.nnyc:h rze· 
mem -stosowaMym przy tej włelkiej ekc:jl Gdbudowy czy, których niemógł zrozumieć, bo nikt mu w 
i rozbudowy Kalisza. czasach nędzy i głodu takiego stanu rzeczy nie 

Lecz już w roku 1920 .coś w tej robocie. zacz.ęlo starał się wył!łumaczyć. 
sli; psuć. W radzie miejskiej powstały różnice zdań Robotnik jak robotnik, wterzy bezkrytycznie 
co do celowości ~yc:h robót i t. p., a prezydjum rady każdemu, kto pokazu.Je mu per.sp.ektywt;; lepszego 
z pas.t?rem Wende .na czele, nle potrafiło się zdobyć jutra, czeka cierpliwie na to lepsze jutr<il, lec:z 
na ob1ektywne stanowisko, lecz żonglowało to na czasami tak bywa, że -się zniecierpliwi. 
prawo to na lewo. Stanowtsko rady miejskt~j w W Kaliszu stelo się tak, że dużo r.obotnikowi 
wiei.u spra~~h w rok.u 1920 , by.ło wynikiem .przy- 1 o~iec:_ywano, ~ w ·ko~cu nic: mu 1'.iedano. B~I to 
padku, wynikiem zakulisowych dzlalań w których 1 w1elk1 r~d~W:•Elk pomiędzy słowami a czynami le­
bardzo wybitną rolę odgrywały sprawy prywatne, I wic:y kałtsk1e1. 
.sprawy płatnych stanowisk w gospodarce mlejsl<ie]. ' Robotnik, po długim bo eż dwuletnim oczekl­
no i naturalnie sprawy partyjne. Poczęto wówczas waniu, poszed1 dnia 9 lutego do swoich lupzi, do 
organizować najśda na Magistrat, .. n.aj"śc:ia ,. któc-e swojej lnstytu'Cjł, do soc:jaHstyc:znego mllgistratu 

.miały utorować drogę .dla m>wyc:h ludii 'li 'Magfs- kaliskiego, upominać się o swo;j-el Nieprzyjemne są 
trac:if'! . . takie chwile, w których rozgniewany wierzyciel Idzie 

•'·' <J początku 1921 roku najś.cia te przy.brały t osobi'ŚCI~ up~mnie~ się o p"!'tyrzec:zoną ~ależno~ć: 
wprost skandaliczny charakter, tym więcej ,skanda- r. Nie~nlej dziwne .i est stanowisko ?asze1 kallsk1e1 
liczny, że po każdym najściu robotników zatnrdnlo- j lewicy, która padmo~a gw~łt od~o~me bezczynn.ośc:1 
nych przy od.Oudowłe miaata, a ·zate.m ·niebezr.obot· ~ władz cidmłn1strac:y1nyc.h. 1 pohcy1nyc:h w Kalisz~. 
nyc:h, zwoływano posiedzenia". rady miejskiej. na I ~ł~szc:za wobec dawmeiszyc:h wyst~pleń w .radzie 
któ~ych rada miejska nie znałazł~L nią~Y · s~oy.ra . po• .rt11e1sklej z ostrą krytyk-ą działalnośc:1 pol1c:j1 pań-
tęp1enla dla tych wybryków. W ten · spo$ób 6wczes· ,- stwo.wej. . . . . 
na lewica kaliskiej rady mi'ejs'kiej · nyko-wi.'l'ła . stę. eto -! Rozruc~y. kaliskie są z1aw1sk1em hardzo smut· 
przyszłych. wyborów, pragnąc. zapewnró· stil>łe •bso- ? nem, lecz 1ezell kogoś o to. winić, to tylko nas~ą 
lutne ii:wy.c:ięstwo. . Kokietowa. lo;.slę wó·.w,cz.as ·. rob. ot- I lewlc:c; .radziecką, ktora swo1ą. nlerozumn~ agltac1ą 
ników na wszystkie strony, urabiając: kh ' pogll\dJ, do t:tch rozruchów d~pro!'adnła! wmawiają~, w cią­
że wystarczy tylko, . ażeby lewlca dostała sięr do gu kilka lat w robotnika. ze Magu;trat „musi wszy-
rząd6w w mleśde, a wne'łlde b<>łąc:złtl robotrlic:n stko dla niego zro~lć. . . 
zntkn.q, ·wKys't:y będ.q mieli pracę, tłQbre mrobłti i t. p. ; T11ktyka naszej kałiskieł lewl~y na niej samej 

Leaderzy lewicy w radzie miejskiej pc;>pisywall się zem~c:lł~. Po tej s!11utne1 lekc:Jl nastąpią zapew­
się wówczas wielklemi mowami 0 tern, że Magistrat ne w m1eśc:1e stosunki przyzwoite. 
musl mieć na wszystko radę, musi (lać wszystkim 
robotę, musi mieć na ten c:el picnr.-i.4~e. a jeżeli 
tych pieniędzy niema, to widocznie słi; niedosta­
tecznie stara o to. 

Kaliszanin. 
a ' 

Taki stan rzeczy zmusił _prezydenta Michalskie­
go do ustąpienia. Na jego miejsce zostal prezyden· 
tem Kazimierz Koszutski, !>rat leadera lewicy w 

:;zwracamy uwagę 
·. na zmianę adresu redakcji l 

bogaity, k>tóry, zachwycony jej gtosem, chce I 
jej UTZ<\!dzić kiatjerę śipiew.a'Czą i nawet się z I 
nią ożeinić. Ona się niihy godzi na fo, aile po- J 
tern gwiżid~e na W5zyistko, bo - spotkała l 
znÓ'W nia. ulicy swego apasza. I talk dalej -- i 
aż do oznajmieruia matce, że - przybędzie ł 
z tych p:rzygodny·oh spobkań miłlosnych dziee-1 
ko, p:raJwdopodioibnie z ijiasnemi ocmmi (to po 
ojcu - apaszu) i wiełkiim temperamentem oraz ; 
talentem dio muzyki (to - po małice). Szko­
da tyl~o, że nie zna n•az,wi.sika ojea - apasza„. 
I matka jest zadowolona w grt11D.cie ·rzeczy, 
no - bo t:o życie, i mi.ł.ość, i sztuka, - wszy- , 
stfoo w duchu wolnym i sz.czeryrn - jaik tr.ze­
b:a. 

Dotychczas tylko :rialowidfo :rozwiązłe. ! 
sca. obyiczajów pewne) sfery pairyiskiej. ; 
Robi to przyihe wrażenie, al.e można.iby I 
się na to zgodzić, j.aiko na d!oikument 
pafologji klinicznej. Ale oo na to ! 
mówi sama auroodrn? Jaki ie·sit jej po- l 
gląd na tę spra'W.ę? Toć chyba, po za opi­
sem olbj.eiktywnym, zdradm gdzieniegdzie swój 
stosunek uczudowy - swoje credo moralne 
- do całej tej sikandalfoz.nei histai-ji? 
Owszem; zdrad.za go, i to ruie byle ja!k, ·bo„. 
całym dytyrambem na cześć swego 11.konika 
pe>lne~o". Oto jest brzmienie dosłowne tej 
pochwały miłości: 

„Mari·on, Marion! Nie umieisiz mg.dy P'O­
wiedziieć, co frozeba .na twoją obrooęl .Marion, 
cyganko, z małym k1wiia1Jk.i.em u stan:i1ka1 i z 
maiłym kwiiiai!kiem w diUJSzy, Marion, bfodna i 
wesoła, namiętna i s:z;lacheł.tna, Marfon, jedy­
na w tej epoce, łasej nia. zysk, gdzie k•obiety 
stairają się zamieniać na mi1ljoo.y g:roszaki swe 
talentu i piękności, Miarfon, bezinterese>wna i 
sziafona, która widziiisz niebo w ocza,ch ja.is­
nych Cl!pa.isza, i która oditrąoa.sz stopą majątek 
i sławę, przynosz,one przez tego, któn!'go nie 
kochasz, poprosibu dl-l~<f,o, że sto nie ko· 
chaszL. 

!t MIS-W M 

O, Maxioo, k.tóra pi-zełiożyłaś miłość nad 
dar swój b01Siki1 która kochałaś tego, kbóry 
nie ii'Jlllał nawet tego głoisu, podczas gdy inni 
zachwycali się twoją sztu:ką i przekładali 
twoją szrtukę nad twoją osobę! 

I 
I 
I O, Marfon, koniku pO'lny, córkio konika 

poltn.eg<>, lclóira śpiewasz tylko dla siieihie, dla I 
słońca i dlla miłości, w wieku, w którym I 
mrowJci uczyniły na,jia.zd na wszysf!lm, Marioo. I 

zgubiona, wielka mii.mo WS1Zystko, albowiem · 
twój ins•tyn:kt, który cię ta.ik źle pmwadzi, 
je.st sizl.achetn.iejrszy nad wszyistkie mądrości 
obliczone.„" 

Komentarzy Il!ie trzeba. N•ajdekawszem 
jest to, że to wszystko, taik p:rzychylmie i tak 
pochwalnie traktOWta111e, nazywa się u pani 
MM"<Wus - mii.fo.ścią! Instynktem, szfa.chet- 1 
ruiejiszym nad wszystkie mądlrości! Zeszliśmy il 

w miłości do instynikfu. I 'bo zachwyca alll­

t'Orkę. Zdaje się jed1nak1 ż.e, mimo wszystko, 
insfyn!kt zwier.ząt je,st znacz.nie sziachetniej­
szy„. 

Trze.ci przykła:d: k·si3JŻ1ka Pawła Maran­
d'a, p. t. L'Europe galante (Eurnp•a swawol­
na), która zdiOhyła sobie duży roz.gfos. Jest 
to z;biót' nowel, obrazujących wyuz<laniie w 
różnych kT'ajach świata, gdyż autor je•st cią­
głym podlróżmkiem. Dziiś w.ogóle k~dy llJU· 

tO'l' mu.si się popi-sywać poidlróżami i spootem. 
Czytamy często w notarbkach MbJiograficz­
nych: „.pan taiki a taiki, skoń'€:zył ta.ilci zakłaid, 
napisał to a to. Podróże: Chi.ny, Noiwa Zelan­
dja, wyspy: Jahirti i M11Jdagaskar. Sporty: 
b-Ok>&, avion i pływanie. O.te»;, p. MQll'and 
ciągle podróżuje i z:biera doświadczenia rur­
fysiy~.zne z różnych laiajów. Książka za-wie­
m spO!l"o niieprzyzw·oito,śd i j.est wyipeł,niona 
srr.ęt!kiem fafal·istycznym. Jak gdyby aut-o:· 
nie widział ju.ż wyjściia z tej tępoty mo'l'alnej 
. podd.1a~ł się jej z bierrinością wyczekującą. 

Str. 7 

Wystawa „Dziecko" 
W 1914 r. 1Tow. 11Kropla Mleka" w Łod..ti 

projektowało urządzenie wystawy „Dziecko"', 
któraby skupiła w ówczesnym Królestwie 
Polskiem instytucje poświęcone opiece nad 
dzieckiem. 

Wojna zamierzeniom tym przeszkodziła; 
dzisiaj po ty 1 u latach wraicamy do tego pro­
j ektu, ale wystawa nasza nie obe,jmie b. Kró­
lestwa .Polskiego, a dzięki szczęśliwemu laso­
wi i łaski O.patrznośd ma skupić wszystkie 
ziem.ie polskie i wykazać co czyni się i co 
czynić frzeba dla dziecka w wieku przed­
szkulnym. 

W dnin 21-go marca, w niedzielę, o go­
dzinie 3-ej po poł. w małej sali Rady .Mfoj­
skiej1 łaskawie ud.zielonej przez prezesa p. 
Ffohnę 'Bolesława, odbędzie się pierwsze or­
ganizacyjne posiedzenie wystawy, na które 
prosimy o przybycie tych wszystkich, którzy; 
jakimkolwiek projektem mogliby się :przyczy­
nić do wystawy, projektowanej na listopad i 
grudzień: ieżeli ma odipowiedzieć pokłada­
nym · nadziejom, · należy już wzpocząć prace 
przygotowawcze. Wystawa ma się dzielić na 
dwa zasadnicze działy: propagandowy oraz 
dochodowy. Przyjazd delegatów z Warsz;a­
wy z P. A. K. P. D. i Generalnej Służby Zdro 
wia jest zapewniony. 

s1==1~11==11=111=•=•s 

Sędzia wersalczyk 
Na galerji flmny publir:zności z zapartym 

oddechem śledzą przebieg rozprawy. Osoba 
siynnego -0brońcy i nadzieja, że w toku roz­
praw usłyszeć będzie można rzeczy pikantne 
i sensacyjne ściągnęły do sali rozp;aw· czwar. 
tego senatu karnego pr.emjerową publicz­
ność. 

W pewnym momencie adwokat męża za­
mierza odczytać szereg listów, 'które rzucają 
charakterystyczne światło na pożycie mał­

żonków i bardzo wyraźnie świadczą o pew­
nych zboczeniach. Przewodniczący Richard 
zwraca się do publiczności i w ujmujący spo­
sób wyjaśnia, że dalszy ciąg rozpraw nie .mo­

że być 'Pfe>wadz<my wobec cnotliwych i dy­
styngowanych słuchaczek. 

- Nie chcę wykluczać publiczności, sqd 
uważa to za zbyteczne, ale proszę cnotliwe 
panie o op_uszczenie sali. 

Mija kilka minut, na galerji nikt się nie 
ruszył. Richard kończy: 

- Teraz, gdy wszystkie cnotliwe przy­
zwoite damy opuściły salę - woźni wyp1'0-
wadz(! pozostałe. 

„ ...... „,,_. 

Minęły czasy targan, oporów, walk moral­
nych. Dziś cza•sy stępienia, poddania się bez­
o.pornego zmysłom rozślimacz.onym wyrod­
nie. Oto treść pobiei:na jednej charaktery 
stycznej nowel[: 

·W re.staU!l"a:cj·i koch'1i11Je.k czeika na swą ko. 
chanicę, kitóra naiznaczył1a mu tu spotkanie. 
Jest on cały pooMcmięty nii.erorową namięit­
nośdą i p;rzytem zazidiriością, gdyi.ż po1sądza ją 
o niewiemosć. I oto - nie pamiętam ju,ż, 
czem spowo•dowa.iny był ten wyipa&eik - do 
teg·oż sitoHJka pTzysiwa się ta, która ie,st ko­
chanką kochan1ki tegio mężczyzny. Trzeba 
bawi.em i.v:i.edz:iięć, że up,odohani:a zwyrodnia­
łe kO'biet do kobiet i męż:czyz:n d~ mężczyzn 
są nierzaidtkiemi obecinie tematami powie­
śo.iiowemi. Ta, która nazina.czyła schadzkę, 
nie przychodzi. Widiooz11J.e oboje są lekcewa­
:herui. Ucmwia ziazditiośd zamienti•ają się na u­
c:ziuda wspólnoty nfoS'2'Częśda ich obopólne­
go. Ranek powsfaje, wychodzą oboje, wo­
bec biudzącego się życia, w i:akiemś pantei­
stycz,nem zbrataniu si:ę, smutni i beznadziej­
ni, z ciążącem nad nim~ fatum. 

Niikła ta nowela jest dookonałem zwier­
ciadł·em stail!U mora:lne,go dzisiejszy«h wyuz­
diańców i wy.uzdań.c:z;yń. · Bezbronny tępy 
smę.foik zmysłbw z wisza.1cem wciąż nad nim 
prz~kleń•stwem nicośd. 

RozipiJsa.ł.em się o ni·eobyczaj>lllościach dizi­
siej·szyoh powi,eśd francUJsik..illch. Brak mi już 
i:p.iej1sca n:a jaśn:iej1sze może. promfonie, a gł6w 
nie na ·okreś'1enie ce·ch koll1Sftmfocyj1nych no­
wego gaitunfou powieści francuskich, które 
zrywają j'UtŻ <llmś z.e sfarą formą fabuły i re­
alizmu, pogłębiając tern zna·croie strnnę w_e­
wnętrzną i -O.okopując się d.o warstw podświa­
domych du·szy wis;pól1ozesnej. Otem - innyn 
:'c.zem. 

fJ-Ozel "Jankowski.., 
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BIBLJOTEIR WESOiYCH i SEHSBCYJBYCH DPOWIESCI 
WYDRJE w ODSTĘPRCH DZIESIĘ- "o H KB o I" ZR 4 ZŁ. 50 GROSZY KWftRT.RLl'łlE· 
CIODl'IIOWYCH 9 KSlf\ŻEK i 9 DO· PÓŁROCZHIE (18 TOMÓW) 9 ZŁ., 
DRTKÓW ILµSTROWRHYCH p. t . ROCZ HIE (36 TOMÓW) 18 ZŁ. 

:Ził TĘ ŚMIESZHIE HISKf\ CEHĘ BĘDZIE<;IE MIELI MJSERDECZHlEJSZEQO PRZYJf\CIEL.R 
Kl\ÓRY SERCf\ W.A.SZE, ŚCll\HY DOMU WRSZEGO OBDRRZY POGODJ\, RRDOŚClf\ I WESELEM, . 

- W PIERWSZYM KWRRTRLE 1926 R. BĘI>I\ WYDRHE: -

POCHW.f\.V\ WESOLOŚC:l - JON; MISS KET, MORDERCF\ - z. KLESZCZYŃSKI; 
Z ł10Tf\TNIKF\ Kf\RYKł\TURZYSTY - J. SZWRJCER (JOTES); JENERfU. Mł\J -
ST. STRUMPH WOJTKIEWICZ; KSIĘGI'\ SłiOBÓW - M. THRCKERRY; SLO­
NECZtłY DOMEK - M. H. SZPYRKÓWtfR; W POSZUKIWF\NIU Blf\LEQO KOTf\ -
81\RRY PIUH; REPUBLIKI\ NIEMYCH - SRIHT-QRl'łHIER i MRX RIGHION. 

Nł\ZWISKł\ TE Sf\ QWf\Rł\NCJf\ DOBOROWEJ I HJ\. 
PRł\WDĘ POGODNEJ TREŚCI Nł\SZYCH KSl.l'\ŻEK 

K.A.ŻDEMU l'ił\DSYU\Jf\CEMU PRENUMERł\TĘ, ODWROTNf\ POCZTf\ PRZESYL.F\MY 
WSKł\ZÓWKI, Df\Jf\CE MOŻNO$ć WYCOFf\Nlf\ WPLł\CONYCH NR PRENUMERF\TĘ 
PIENIĘDZY i MIMO TO OTRZYMYWł\NIF\ KSif\ŻEK W Clf\GU Cf\ŁEQO ROKU. 

PREl'łUMERf\TĘ WPŁ.A.C:RĆ NRL.EŻY 

MR K:OHTO P. K. O. Hr. 12.155 LUB PRZEK.A.ZEM POCZTOWYM NR .A.DRES 

BIBLJOTEHft UJESOIYCH i SEDSRCYJBYCH OPO\VIESCI 
Wl\RSZl\WI\, GRZYBOWSKI\ 11. 

Spółlca l\kcyjna r-1

--------------. 

1vrob61 Wełnlonvcb i Bawełninnvcb 
l\lt SILBERSTEINA.w Łodzi. 

Biląns w dniu 31 grudnia 1924 r. 
STF\N CZYNNY. Zł. gr. 

t<a1sa, weksle i papiery publiczne • 249,582.71 
Towary i materjaly . • • • • • • 2,098,803.61 

. Nieruchomości i maszyny • , • • , 82.36 
Dłufolcy • • • • • • • • • • 860,640.61 
Różnica pozostałości rachunków mie-

szanych • . • , 
R :ichunki przejściowe • • • • • • 

STF\N BIERNY. 
Kapitał zakładowy • • • . • • 
Kapitał rezerwowy • , • • • 
Kapitał amortyzacyjny , • • , 
Dług obligacyjny i wierzyciele • 
Różne rezerwy • • • • • • • 
R'lchunki przejściowe . • • ~ 

979,162.55 
70,041.56 

4.258,313.40 

81.97 
6,287.45 

116,010.55 
4,059,.747 .28 

6,344.59 
70,041.56 

4,258,313.40 

Rachunek zysków i strat za 1924 r. 
i"rzychód , 
Rozchód • . . . . . . . . • 1,072,680.73 

953,872.32 
Zysk . . . . . . . . 

Podział zysku. 
l'la kapitał rezerwowy • • • . • 
Na zużycie budynków, maszyn i inwen-

tarza • • • • • c • • • • • • 

Bilans · otwarcia w złotych 
na dzień 1 stycznia 1925 r. 

STł\N CZYNNY. 

118,008-41 

5,940.05 

112,868.36 

118,808.41 

Obwieszczenie. 
Magistrat m. Łodzi - Wydział 

Podatkowy podaje do wiadomości za­
interesowanym, że numery na rok bie· 
żąc:y do wozów, wózków ręcznych, 
rowerów i innych środków lokomocji 
wydawane będą w ciągu m. marca r. b. 
przez Wydział Gospodarczy {Pl. Wol­
ności Nr. 14 w podwórzu) wszystkim 
właścicielom tych środków lokomocji 
tylko po uprzedniem zarejestrowaniu 
ich w Wydziale Podatkowym {Pl. Wol­
ności Nr. 2, 1-sze piętro, pok. Nr. 4). 

Lódź, dnia 11 mu~a 1926 roku. 
Magistrat m. Łodzi . 

Prezydent: 
~ M. Cynarski 

Prewodniczący Wydziału 
Podatkowego: 
{ - ) Kulamowlcz 

Ogłoszenie. 

!.'..asa, dewizy i portfel • , 
Lis ty zastawne I obligacje 
fl kcje Banku Polskiego 
Towary i materjaly 
Nieruchomości • • . . 
Maszyny i utensylja . . 
Nowa budowla • . . . 
Dłużnicy • • . • ••. 
Rekwizycje i straty wojenne 

Magistrat m. Łodzi podaje do publicz­
. nej wiadomości, że od dnia dzisiejszego ! Oddział Regulacji Miasta przy Wydziale Bu­
. downictwa nie będzie nadal udzielać żadnych 

123,847.71 
1 

informacyj ustnych. 
25,735.-

Należności przedwojenne • • • • • • 
PozJ:cja do stopniowego umorzenia 

(Rozp. z dn. 18. II. 1925 r. • • • 

STF\N BIERNY. 
t'<apitał zakładowy • • • • 
Kapitał rezerwowy • • , 
Kapitał amortyzacyjny • • • • 
Dług obligacyjny • • , 
Wierzyciele • . • • • , • • • 
Zobowiązanie długoterminowe • 
Długi krajowe w rublach • • • 
Długi rosyjskie • • • • • • • 

100,000.- W razie potrzeby danych, dotycząc:yc:h 
2,098,803.61 linji regulacyjnej przy projektowaniu robót 
1,844,67036 budowlanych, należy zwrócić się do Inspek-
4·~6~:~i?:~~ cji Budowlanej przy Wydziale Budownictwa 

407,891.32 {Plac Wolności Nr. 14, lłl-cie piętro) z usta­
l.- wowo opłaconem podaniem przy dołączeniu 
2·- w 3-ch egzemplarzach szkicu sytuacyjnego 

979,162.55 {na kalce) objektu, dla którego wyznaczyć 
· należy linję regulacyjnci. 9.709,411.15 

5,000,000.-
366,867.66 
172,643.60 

2,200,172.-
888,848.20 

1,071,777.59 
1.-
1.-

Ze względu na będący w opracowaniu 
ogólny plan regulacji miasta Magistrat za­
strzega sobie termin 4-ch tygodni dla załat­
wienia wniesionych podań. 

Łódź, dnia 10 marca 1926 roku. 

PREZYDENT 

<-> M. Cynarski 

Z palestry paryskiej 
'Adwokat Senard staje jako obrońca przed 

pewnym sądem prowincjonalnym. Sława nie 
bezpiecznego i Rroźnego przeciwnika dotarła 
przedtem do miasteczka. Jego przeciwnik w 
tym procesie, adwokat miejscowy, w ten spo­
sób rozpoczął swoje przemówienie: 

- Panowie, gdy dziecko lekko zachoruje, ł 
rodzice poprostu u aptekarza szukajq porady, 

gdy choroba jest poważniejsza, posyłają po 
lekarza, gdy zaś stan dziec'ka jest beznadziej­
ny, wzywa się jakąś sławę lekarską z Paryża. 
Sądzę przeto, że nie popełnię blędu, gdy 
stwierdzę, iż przecitv71a strona w tym pro~ 
cesie uważa swoją sprawę za beznadziejną, 
jeśli sprowadziła tutaj stawnego mego kole­
gę . .._ ~~lG\o·.!:~d.ti< · a[".mtlili!@iJl!ą.,,.~ ,. 

n- llajsta:zy i największy ==-·1i 
I Handel win, wódek, koniaków i likierów I 
il oraz najprzedniejszych towarów kolonialnych, owoców i delikatesów BS 

I Wielki wybó.~01~!~ krajowych 11 li 
I. S. Jaworski (dawniej M. Sprzączkowskł) li 

ul. Piotrkowska Ni·. 54 (róg Narutowicza) :: Telefon Nr. 43„76 

•= .• 
Ogłosze~ie. 

IV Umtd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje do ogólnej wiado · 
mości że Łodzi dnia 19-go marca r. b. pomiędzy godz. 10 rano a 4 po poł. odbędą się 
pubłic~ne sprzedaże z licytacji ruchomośti, zajętych u następujących dłużników skarbowych: 

1. Ąppel Hugo, Brajera 8: pianino. 4. Borns·ztajn Chrum, Brzezińska 11: meble . 
2, .Apfelbaum Hilei, Północna 2; pończo- 5. Berkenwald J., Aleksandryjska 20: sza-

chy, gumy i nici. fa i kredens. 
3. Abza.c Fiszel, ,Wschodnia l5: mąka i 6. Berger Hersz Lajb, Nowomiejska ~17: 

meble. tkanina bawełniana. 
4. Bta\lJil Antoni, B. Rynek 3: 12 par bu- 7. Bomsztajn Hersiz, St. Rynek 110: mąka, 

t~. . cukier i ieydło. 
5. Bi.nke Dawid, Młynarska 4: meble. 8 Born t .· 111 Abra.in ul . !Nowomiejska 7. 
u. ~ier H. M„ Brzezińska 81: deski ca- · ' .1500 S:t~ skóry giemz~ej. · · 

7 •. o::~owski At, Brzezińska 47; me- 9. Brombd er~}oel, Nowomiejska 7: płasz-
ble. cze amsK!le. . , . 

8. Dajtelcwajg Abram, Nowomiejska 19: '10. Bauman D. ~ Pomorska 14: 500 :OUte-
tkanina bawełniana.. lek wódki! 

9, Dancygier Hersz, Wschodnia 7.: meble. 11. Cytryn Z, .M. SS-owie; BJ.'!Zezińska 50: 
10. Dawidowicz S:z.mul1 ~schodnia 4: mąka JO sztuk towaru bawełnianego. 

fasol~. . . . . 12. Grynberg Ł., Kościelna 6: rt:kanina b'aweł-
11. Dzięctarski S., W-schodnia J,6: 30 krze- niana. 

seł, 12 stolików i szafa. 13. Głowiński Szlama, Kościelna 6: .100 par 
12. Frajndlich Abram, St. Rynek 3: szafa. spodni • 
. 13, Gerszonowioz I.1 St. Rynek 9: • towary 14. Grosman Uszer, Kościelna 6: tkanina ba-

kolonjalne i meble. wełniana. 
14. Grinberg Abram, Plac · Wolności 6: me- 15. Gramski Moszek, Kościelna 6: tkanina 

ble. bawełniana. 
15. hers'.likom H., Wolborska 25: mąka, 16. Gros M.

1 
ul. Kościelna 6: tkanina baweł-

śledzie i my.dło. niana. . 
16. Hers·zkowi<:z Wolf, Wschodnia 1: naczy- 17. Guter Symcha, · Północna 6: 600 butelek 

nia emaljowane. wódki~ 
17. Herszfeld Szmul, Północna 12: 50 par 18. Gidalewjc.z J.

1 
Północna 11: wyroby po< 

butów i meble. . wroźnicze. 
18. Jeiin Abram, Północna 10: 50 worków 19 Giske D. A., · Północna 25: meble. 

mąki i meble. · · k 
19. Koper Pesa, Aleksandryjska 5: meble. 20. Halberg Sz~m, N~O:i~j~ a 5~ hl 
20. Kochanowski Abr., Nowomiejska 3: pła- 21. Judelewicz ersz, ac 0 ma k: .

1
me ke. 

szcze damskie. 22. Kirsztajn Z., Kościelna 4: 1000 1 o te -
21. Lewkowicz L., Wolborska 10: ubranka tury, 

dziecinne. 23. Klajner Józef, Nowomiejska 27: wyro-
22. Prajs Dawid, Wschodnia 26: artykuły by żelazne. 

3000 spożywcze. 24. Kowalscy Bracia, Pomorska 96: 
23. Retelewski Piotr, Francis·zkańs:ka 58: kubików desek. 

mąka i meble. 25. Orfinger Herman, Zawadzka 1: pianino 
24. Rotlewi Chaim1 Północna 21: koszule i meble. · . 

wełniane. 26. Rozenberg Ch.1 Zgierska 13: piecyki sza-
25. I<.ozenberg Szlama, Nowomiejska 9: 1000 motowe. 

bluzek damskich. 27. Rajsman D., Wschodnia 25: mydło ioa- . 
26. Szwarcowski S., Północna 24: krzesła, Ietowe. 

dziecinne materace. 28. Rogoziński Michał, Pomorska 34: przę-
27. Syna Benjamin, Nowomiejska 19: wa- dza. 

9,709,411.15 

Zatwierdzone przez Walne Zgromadzenie akcjo· I 
11arjuszów dnia 30 grudnia 1925 r. . 

1 

lizy. 29. Rozenblat Spa.dk.1 Cegielniana 51: oto-
1 28. Zycer Chaim, Nowomiejska 31: ·5 sztuk mana. 

Obwieszczenie. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, I 

t1a Starostwo Łaskie, l\lojzy Gałczyński, t 

zamieszkały w Lasku, ogłasza, że dnia 17-go 
marca 1926 r., od godz. 10 rano w maji;itku 
Brodnia, gmina Buczek, starostwa Laskiego 
odbędzie się sprzedaź przez publiczną licy­
tację ruchomości: mebli i trzody chlewnej 
należących do Szymona Zemana, oszacowa-
nych na zł. 2055. · 

Łask, dnia 6 marca 1926 r. 

Komornik 
(-) fi. Gałczyński. 

firmy I X L Brand w więk­
szej ilości do sprzedania w 

"KROPLI MLEKA" 
Łódź, Piotrkowska Nr. 103 
od godz. 10 - 2-ej popoł, 1 

l 

IMMMP·AMAA M RP A'UilN!* uwd l 
Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie. , Ogłoszenia zwyczaine 25 groszy za 1 I 

li się na 4 szpalty. · milimetr wysokości w jednej szpalcie. 

Redaktor i wydawca: Paweł Zielina~ 

cajgu. . 30. Szklarz Benjamin, Wolborska 22: mąka 
29. Zyinerfogel i Kamacher1 Nowomiejska i meble. 

Nr, 27: 4 szafy. 31. Skosowski Hersz, Nowomiejska 29: pia-
30. Zajler Wolf, Jakóba 12: meble. nino, meble i trykotaże. 

Dnia 22-go marca 1926 roku: 
32. Urbach I. M., Nowomiejska 11: tkanina 

bawełniana. 

1. Ajzenberg Izrael A.1 Pańska 15: pianino 33. Wajs Nuta, Aleksandryjska 2: mąka, ka· 
sza, sól i meble. i meble. 

2. Auerbach Szlama, Wschodnia 17: 
3. Berger Hersz, Nowomiejska 17: 

faktura. 

meble. 34. Wakselfisz Abr., Wschodnia 15: meble. 
manu- 35. Żytnicki M., Północna 29: 80 worków 

jęczmienia. 

Zasekwestrowane wyżej wymienione ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedaży na 
miejscu licytacji. 

Łódź, dnia 11 marca 1927 r. 

Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- ł 
limetr wysokości w iednei szpalcie. 

Naczelnik Urzędu: 

(-) A. JASl~JSKI. 

Drobne 10 groszy za wyraz. 

Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 8fi 




